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Jak wiadomo, w roku przyszłym 
mają się odbyć w Niemieckiej Repu
blice Związkowej wybory do parlamen
tu w Bonn. Główna walka rozegra się 
między chrześcijańską demokracją a 
socjalną demokracją, która już zapo
wiedziała, że w razie zwycięstwa bę
dzie od pierwszej chwili dążyła zdecy
dowanie do poprawienia umów niemiec 
ko-alianckich, o ile one będą przez o- 

* becny parlament ratyfikowane. Socja
liści dzięki swej polityce opozycyjnej 
będą niewątpliwie w porównaniu z ze
szłymi wyborami mieli poważny przy
rost głosów, czy jednak dociągną do 
absolutnej większości wszystkich gło
sów oddanych, to bardzo duża kwestia.

Pytanie dalsze dotyczy stosunku 
głosów między stronnictwami w dzi
siejszej koalicji rządowej. Chrześci
jańska demokracja kanclerza Adenaue 
ra. może utracić pewien odsetek do
tychczasowych swych zwolenników na 
rzecz mniejszych nowych ugrupowań 
w redzaju Związku Wydalonych z Kra 
ju (Heimatsvertricbene); ale ubytek 
ten nie będzie według wszelkiego praw
dopodobieństwa taki, by miał chrze
ścijańskiej demokracji odebrać rolę 
stronnictwa czołowego w obozić tak 
zwanym burżuazyjnym.

Stronnictwo na przykład wolnych 
demokratów wicekanclerza Bluechera 
mimo stałej tendencji zwyżkowej jego 
wpływów nie zdoła prześcignąć chrze
ścijańskiej demokracji. Zagadnienie 
polega raczej na czym innym, a mia
nowicie na tym, czy wolni demokraci 
po wyborach nie zrobią na terenie par
lamentu związkowego tego samego, co 
zrobili już w wyborach krajowych do 
sejmu państwa tzw. zachodnio-połud- 
niowego (Wirtembergii, Badenii itp.), 
w których poszli w sojuszu ze socjali
stami tworząc z nimi następnie wspól
ny rząd.

W opinii niemieckiej uważa'się co- 
prawda stronnictwo wolnych demokra
tów za bardziej na prawo posunięte od 
chrześcijańskiej demokracji ze wzglę
du na jego stanowisko w sprawach 
społecznych, ale wolni demokraci i so
cjaliści mogą się do siebie przybliżyć 
na gruncie zasadniczych zagadnień po
litycznych: socjaliści są zdecydowany
mi zwolennikami tak zwanej neutral
ności Niemiec zjednoczonych, a wśród 
wolnych demokratów, jak wykazaliś
my na łamach „Narodowca”, tenden
cja ta ma dość licznych zwolenników. 
W tej sprawie nie można przewidzieć, 
co będzie pojutrze.

Świeżo odbyte wybory gminne w za
chodnich okręgach niemieckich nie da
ją podstawy do ścisłego wysnucia wnio 
sków co do obecnych na tym terenie 
nastrojów politycznych w społeczeń
stwie niemieckim, ponieważ w komu
nalnych wyborach częściowo ipne. mo
menty odgrywają ważną rolę. Ogól
nie o wspomnianych wyborach należy 
stwierdzić, że komuniści, już przedtem 
bardzo słabi, spadli teraz na poziom 
zupełnie nikły; w takim na przykład 
wybitnie robotniczym okręgu północ- 
no-nadreńsko-westfalskim obniżył się 
ich odsetek głosów z 7,8 na 4,6.

Socjaliści w tym samym okręgu po- 
dźwignęli się nieco, a mianowicie z 35,9 
proc, na 36,3 proc., dystansując tym 
razem lekko chrześcijańską demokra
cję, która zeszłym razem miała 37,6 
proc., a obecnie 35,8 proc. Wolni de
mokraci dźwignęli się z 6,9 na 12,6. 
Reszta głosów przypadła mniejszym 
ugrupowaniom.

Przytaczamy dane z tego właśnie o- 
kręgu, bo są one dla sytuacji najbar
dziej charakterystyczne.

Kanclerz Adenauer nie jest, zdaje 
się, przejęty pewnym uszczerbkiem 
głosów swego stronnictwa. Jest on 
wogóle z uzasadnieniem, czy bez uza
sadnienia optymistą. Wierzy, względ
nie pragnie wierzyć, ,że „wszystko do
brze się skończy”. Cokolwiek sądzi
my o jego stosunku do Polski i do na
szej granicy zachodniej, przyznać mu- 
simy, że idzie on zdecydowanie na zwią 
zanie Niemieckiej Republiki Związko
wej z Zachodem i na uczynienie jej od
porną na wszelkie pokusy sowieckie.

Świeżo na zgromadzeniu partyjnym 
w Bonn oświadczył, że za parę miesię
cy stanie armia europejska, i że będzie 
ona najlepszym zabezpieczeniem poko
ju. I wybór generała Eisenhowera 
jest jego zdaniem także zabezpiecze
niem pokoju, bo „generałowie wiedzą 
lepiej od cywilnych, co to jest wojna, 
przynajmniej generałowie mądrzy”.

Rząd kanclerza Adenauera nie prze
jął się też ofensywą Ligi Arabskiej w 
sprawie odszkodowań niemieckich wo
bec Izraela dla Żydów za gwałty hi
tlerowskie. Niewątpliwie bojkot wy-

tworów niemieckich przez świat arab
ski nie byłby rządowi w Bonn przyjem
ny, ale jeszcze bardziej zależy mu na 
przedstawieniu Niemiec — ich odcię
ciem od zbrodni hitlerowskich — w o- 
czach państw Zachodu w świetle ko
rzystnym.

Jedna rzecz mimo raczej spokojnego 
usposobienia kanclerza Adenauera de
nerwuje go i niepokoi i utrudnia jego 
pozycję wobec niemieckich elementów 
opozycyjnych, to niemożliwość ujecha
nia w sprawie Saary po myśl: niemiec
kiej, wskutek twardego oporu rządu i 
parlamentu francuskiego. Narazie 
rząd w Bonn zapowiedział, że nie uzna 
nowego seimu w Saarbruecken, który 
ma być wkrótce wybrany, tak samo, 
jak nie uznaje zresztą sejmu obecnego; 
a kanclerz będzie pewnie szukał szczę
ścia. w europejskim komitecie mini
strów Snraw Zagranicznych, względnie 
wzmocni pogróżki swe w tej mierze, 
choć z różnych względów zewnętrz
nych i wewnętrznych wołałby daw
nie „dogadać” z ministrem Schuma
nem.

Nie będzie to jednak łatwe, bo kon
cepcja niemiecka ..enropeizacii” Saary 
zmierza zasadniczo do zupełnie innego 
celu, niż francuska/ Franeii ^hod^i o- 
bok utrzymania węzła gospodarczego, 
łączącego zagłębie to z Francia, o za
pobieżenie raz na zawsze powrotowi 
Saary do Niemiec, a tymczasem rząd 
niemiecki widzi w te i „europeizacji” 
stan przejściowy, który da la c Niem
com pełną swobodę propagandy poli
tycznej powiódłby rvchlei czv póź
niej do „Anschlussu”. Ni mniej, ni 
więcej...

Dr. Marian Scytia

Dnia 27 listopada amerykańskie 
„święto Dziękczynienia"

M VSZYNGTON. — Dnia 27 listopada. Sta
ny Zjedn. będą olvchodzilv ,.Thanksg'ving 
Day” (Dzień Dziękczynienia). którv po raz 
pierwszy był obchodzony w roku 1621 nrzez 
pierwszych kolonistów przybylvch do Nowe) 
Anglii .celem nodziękowan*a Bogn za pier
wsze zbiory. Od roku 1R6R. dzień ten jest ob
chodzony jako święto oficjalne.

150 osób aresztowanych w Iraku
BAGDAD. — Rząd generała N. Mahmou- 

da wzmocnił zarządzenia dotyczące bezpie
czeństwa publicznego. 150 organizatorów7 ma- 
nifestacyj ulicznych zostało aresztowanych. 
Stan wyjątkowy w Bagdadz/e nadal obo"*ą- 
zuie. Nowy gubernator Bardadu. gen. Mu- 
taiib zaprowadził godzinę policyjną.

5 partyj politycznych zostało rozwiąza
nych. a wszystkie ich dzienniki i wydawnic
twa zawieszone.

Rząd generała Mahmouda przygotowuje 
nową ordynację wyborczą w oparciu o zasadę 
wyborów bezpośrednich.

Obesrwatorzy zagraniczni wskazują, że 
.właściwymi sprawcami manifestaeyj ulicz
nych w Bagdadzie byil w niedzielę agenci so
wieccy, którzy podburzają mieszkańców Ira
ku przeciwko Anglii i V.S.A.. zachęcając na
cjonalistów i skrajne elementy komunistycz
ne do gwałtownych wystąpień przeciwko 
rządów7! i mocarstwom zachodnim.
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Oświadczeń ie mipspbrony. narodowej Plevena

Rząd Srancuski zrobi, co możliwe
eeTem zatwierdzenia umów o armii i obronie europejskiej

Armia francuka liczy 905 tysięcy ludzi czyli więct^j niż w roku 1938 
Obrona Indochin powinna być sprawą państw7 atlantyckich

PARYŻ. — Min. obrony narodowej Fran
cji. Rene Pleven, udzielił wywiadu korespon
dentowi czasopisma, amerykańskiego, „U.S. 
News and World Report w którym nakre- 
ślł wytyczne francuskiej polityki wojsko
wej. Minister wskazał na współpracę Francji I 
w zorganizowaniu armii europejskiej i o-' 
świadczył, że rząd francuski dołoży starań, : 
aby odnośne umowy zostały zatw ierdzone • 
przez francuskie Zgromadzenie Narodowe, 
przedstawiwszy chyba tylko poprawki do te- 1 
go lub owego artykułu. Trzeba bowiem, by.
Europa posiadała tarczę ochronną. Minister 
dodał, że „nie spotkał ani jednego generała 
angielskiego, amerykańskiego lub francu
skiego, który uważałby tarczę tę za wystar
czającą w chw li obecnej. „Uważamy, że zor
ganizowanie sił powinno zostać urzeczywist-
nlone możliwie jak najszybciej, jednak 
uszczerbku dla. położenia gospodarczego 
społecznego".

Francja posiada 905.000 ludzi 
pod bronią

bez 
lub

mies’ęcy później dowiedzieliśmy się, że pomoc 
ma wynieść tylko 525 milionów dolarów, jed
nocześnie dla Europy i Indochin.

Minister wyjaśnił, że wojna w Indochinach 
zabiera z Francji 26,5 proc .oficerów’ i 42.2 
proc, podoficerów armii lądowej, 12,5 proc.
oficerów i 
wietrznych

20,6 proc, podoficerów sił po-
oraz 20,5 proc, oficerów i

proc, podoficerów marynarki.
Daleki Wschód jest sprawą 

wszystkich aliantów

16,6

„Francja, dodał, pragnie, aby polityka i 
strategia Dalekiego Wschodu były dyskuto-
wane w łonie przymierza atlantyckiego, jako 
zagadnienie wspólne, interesujące wszystkie 
kraje — członków, a decyzje, raz powzięte, 
powinny być wykonane na podstawie spra
wiedliwego rozdziału ciężarów.

W sprawie zastąpiena sił francuskich 
przez siły vietnamskie, mln. Pleven powie-

i dział :
„Naszym celem jest sprowadzenie do Eu-

Min. Pleven oświadczył, że Francja pos a- i 
da obecnie pod bronią 950.000 ludzi wobec | 
875.000 w r. 1988. Od końca r. 1949 (przed; 
wojną na Korei), siły wojskowe Francji
wzrosły o 240.000 ludzi. To znaczy, że w7 sto
sunku do liczby swojej ludności, Francja po
siada pod bron'ą nieomal tylu ludzi, co Sta
ny Zjednoczone.

Minister nie przewiduje natychmiastowego 
przedłużenia okresu służby wojskowej. Uwa
ża. że spadek liczby narodzin między r. 1981 
a 1940 pociągnie za sobą zmn'ejszenie kon
tyngentów we Francji.

„Francja nie może znosić sama 
ciężaru walk w Indochinach"

Mówiąc o wojnie w Indochinach, min. Re-
ne Pleven oświadczył, że kosztowała ona

ropy wszystkich sił francuskich, które mogą 
być wycofane z Indochin bez niebezpieczeń
stwa dla Indochińczyków. Nie sądzę ,abyśmy 
mogli wycofać je w całości w bliskiej przy
szłości”.

Pomoc amerykańska
„Uniknięto by wielkiej liczby niedogodno

ści, gdybyśmy wiedzieli wcześniej 1 z pewno
ścią, co otrzymamy”.

Ośwadczył, że jeśli pomoc amerykańska 
wyniesie 650 milionów dolarów w r. 1953, 
armia francuska będzie liczyła 950.000 ludzi 
w końcu r. 1953 .Jeżeli natomiast pomoc ta 
wyniesie tylko 525 milionów dolarów, efek- 
tywy przewidziane na koniec 1953 r .zostaną 
zmniejszone o 45.000 ludzi. Jednakże armia 
francuska nie przerwie organizowanych 
dwóch dywizyj ,które będą stacjonowane w 
północnej Afryce.

M’n. Pleven uważa za niezbędne, aby Eu
ropa mogła sama fabrykować broń, samolo
ty I statki.

Znaleziono na oceanio szczątki samolotu, 
na którym znajdowało się 52 ludzi

Anchorage. — Poszuki vania za zagi
nionym samolotem amerykańskim 
„Globmaster”, na pokładzie którego 
znajdowało się 52 ludzi, prowadzone 
były przez cały poniedziałek. Według 
ostatnich doniesień, miano zauważyć 
szczątki tego samolotu na Oceanie Spo
kojnym. niedaleko wybrzeży Alaski. 
Poszukiwania za ewentualnymi rozbit
kami prowadzone są dalej. „Globma
ster” wyposażony był w gumowe ło
dzie ratunkowe, na których zainstalo
wane były nadajniki radiowe.

Zniknęła ciężarówka z towarem 
wartości 4 milionów fr.

Paryż. — Niewykryci złodzieje zrabowali 
samochód ciężarowy, należący do p. Asse- 
lineu, właściciela hurtowni bielizny i poń
czoch. Samochód stał na Avenue du 4 Sep- 
tembre, podczas gdy szofer udręczał towar 
klientowi -pod nr. 30. Wóz zawierał zapas to
warów, wartości 4 milionów fr. Policja pro
wadzi dochodzenia. «

Acheson przyjął a Wyszyński odrzucił 
knmpr.oniisowy plan Indyj 

w sprawie jeńców wojennych na Korei

- Samochód zderzył się z pociągiem
Champvert. — Samochód rolnika Berri- 

chon, któremu towarzyszył rzeźnik Mon
tagne, wjechał na przejazd kolejowy w 
Champvert (Allier) gdy nadjechał ekspres 
Dijon — Nevers. Pociąg porwał samochód i 
ciągnął go na przestrzeni kilku metrów. — 
Rzeżnik poniósł śmierć, a rolnik jest ranny.

Dróżniczka oświadczyła, że nie zamknęła 
bariery, ponieważ nie słyszała sygnału nad
jeżdżającego pociągu.

NOWY JORK. W Komisji Politycznej
O.N.Z. niespodziewanie zamiast delegata re
żimu warszawskiego zabrał "los szef dele
gacji sowieckiej, Wyszyński, który odrzucił 

l projekt kompromisowy Indyj w sprawie re- 
। patriacji jeńców wojennych, a czczególnie za- 
. sadę dobrowolnej repatriacji jeńców. Wy- 
l szyńskl utrzymywał .że jeniec jest nadal żoł- 
I nierzem i powinien w racać na rozkaz do swo
jego kraju.

Francję w bieżącym roku 1 miliard 250 mi
lionów dolarów, czyli blisko jedną trzecią ca
łego budżetu wojskowego. „Brzbmię Indochin 
jest za ciężkie. F'rancja nie może go znosić 
sama”, oświadczył Minister.

„Usiłujemy utw7orzyć krajowe siły indo- 
ch"ńskie, które broniłyby swojego własnego 
kraju, jak wojska koreańskie na Korei. W 
lipeu nasz min. państw złączonych, Letour
neau, udał się Waszyngtonu, aby zapytać slg. 
jaką dodatkową pomoc Stany Zjednoczone 
chciałyby przyznać nam na urzeczywistnie
nie tego projektu. Powiedziano mu, że Stany 
Zjednoczone udzielą pomocy. Myśleliśrwy, że 
wyniesie ona 150 milionów dolarów, oprócz 
500 Już przewidzianych. Tymczasem w kilka

491 dywizyj utrzymuje pod bronią blok sow.
Waszyngton. Amerykański De-

partament Stanu ogłosił broszurę, w 
której ocenia, że Rosja i jej państwa

105 księży chińskich zostało rozstrzelanych 
względnie zginęło w więzieniach

Rzym. — Agencja „Fides” podała 
do wiadomości, że począwszy od roku 
1944, zostało rozstrzelanych względnie 
zginęło w więzieniach w Chinach 105 
księży. Obecnie znajduje się w więzie
niach chińskich ponad 200 księży.

Benson sekretarzem rolnictwa 
w gabinecie Eisenhowera

NOWY JORK. — Prezydent Eisenhower 
podał do wiadomości, że mianował sekreta
rzem rolnictwa Ezra Taft Bensona z Salt 
Lake City.

satelickie w Europie wschodniej i środ
kowej, oraz na Dalekim Wschodzie dy
sponują razem 491 dywizjami. Więk
szość tych dywizyj rozmieszczonych 
jest na pograniczach z wolnym świa
tem.

Sama Rosja ma nosiadać pod bronią 
181 dywizyj. Chiny utrzymują pod bro
nią 250 dywizyj. Pozostałe 60 dywizyj, 
to jednostki, zorganizowane w krajach 
Europy wschodniej i środkow.ej. Dy
wizje bloku sowieckiego i państw sate
lickich Rosji liczą po 10 tysięcy ludzi.

Broszura amerykańskiego Departa
mentu Stanu przestrzega wolne naro
dy przed rosnącą pctęgą wijskową Ro
sji i jej satelitów, oraz domaga się 
zwiększenia wysiłków finansowych, 
przemysłowych i w wyszkoleniu ludzi 
w ramach planów sztabu NATO.

Szef delegacji sowieckiej w ONZ, Wyszyński 
widziany przez karykaturzystę

Wyszyński żądał przeto natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych oraz repa
triacji wszystkich jeńców wojennych.

Wkońcu minister sowiecki atakował Sta
ny Zjednoczone, oskarżając je jakoby źle 
traktowały komunistycznych jeńców wojen
nych w obozach jenieckich. Amerykański se
kretarz stanu, Acheson wyraził żal z powodu 
nieprzejednanego stanowiska Rosji. Stany 
Zjednoczone stoją nieugięcie przy zasadzie

Zmarł były hitlerowski dyktator prasowy
Duesseldorf. — Otto Dietrich, były kierow

nik służby prasowej w hitlerowskich Niem
czech, zmarł w ubiegłą sobotę na udar serca. 
Dietrich był skazany przez sąd w Norymber
dze na 7 lat więzienia ,za „współudział w wy
twarzaniu nastrojów wojennych”. Kary tej 
jednak nie odsiedział, gdyż władze okupacyj
ne zwolniły go już w roku 1950, „za dobre 
sprawowanie się”.

dobrowolnej repatriacji jeńców wojennych. 
Rezolucja sowiecka miesza spraw/ wojskowe 
z politycznymi. Acheson godził się w zasa
dzie na rezolucję Indyjską, żądając określa
nia daty repatriacji jeńców7 oraz dalszego lo
su tych, którzy nie zechcą powrócić do 
swoich krajów rządzonych przez reżimy ko
munistyczne.

Komisja uchwaliła następu !e pierwszeń
stwo dla projektu Indyj w dalszej debacie.

Bójka przy wyjściu ze stadionu 
po meczu Roubaix - Sete

ROUBAIX. — Przy wychodzeniu ze stadio
nu w Roubaix po zakończeniu ńieczu CORT 
— Sćte (2:0 dla gospodarzy) doszło do bójki 
między widzami. Niejaki Droulers uderzył 
siln'e głową innego widza, p. F. Diaz, inwa
lidę wojennego. Tego ostatniego musiano 
przewieźć do szpitala, gdzie stwierdzono za
łamanie kości czołowej. Stan ofiary jest bar
dzo poważny.

Piorun zniszczył dzwonnicę kościelną
Caen. — W czasie gwałtownej burzy, któ

ra 'nawiedziła okolice Vire, piorun uderzył w 
dzwonnicę kościoła św. Dyonizego w Mai- 
sonęelles i zniszczył ją kompletnie. Szkody 
są znaczn*

Węgiel eksplodował w piecu
Evreux. — Wybuch nastąpił w piecu Ku

chennym w trzy ćwierci godziny po nałoże
niu węgla przez p. Suzannę Arniere w 
Evreux. Cala płyta rozprysła się na kawałki. 
Pani Aniere została lekko raniona w twarz.

Czy alpiniści szwajcarscy 
weszli na szczyt Everest ?

KALKUTA. — Na temat osiągnięć wypra
wy szwajcarskiej na szczyt najwyższej góry 
świata, Everest, krążą różne pogłoski. We
dług jednych, zła pogoda nie pozwoliła alpi
nistom dotrzeć do szczytu. Według innych, 
osiągnięto północną grań szczytu, która jest 
niższa od grani południowej.

Tymczasem konsul szwajcarski w Kalku
cie oświadczył, że wszystkie te Informacje 
oparte są tylko na przypuszczeniach. Należy 
poczekać zejścia alpinistów, by się dowie
dzieć, czy wyprawa się udała, czy też nie. 
Sądzi się, że pierwsze wiadomości w tej 
sprawie będą podane za 4 dni.

Deszcze i powodzie w południowej Francji
BORDEAUX. — Ulewne deszcze, które na

stąpiły po śniegach, wywołały powodzie w 
wielu okólicaćh. Szereg szos jest zalanych w 
Wandei. M oda dochodzi do 50 cm. wysokości. 
Kilka dzielnic Les Sables d’Olonne znalazło 
się pod wodą, a dostawa prądu uległa przer
waniu.

Rzeka Isle wystąpiła z brzegów pod Pe
rigueux. Dzielnice nadrzeczne są zagrożone. 
Rzeki wystąpiły z brzegów w Haute-Vienne. 
Woda hamuje miejscami ruch na szosach 
drugorzędnych.

Warunki komunikacyjne na szosach w Ma
sywie Centralnym poprawiły się.

Mleko podrożeje o 2 fr. od 1-go grudnia
Paryż. — Zimowa cena mleka, wy

znaczona na 28 fr. za liir u produ
centa, ma zostać wkrótce podwyższo
na o 2 fr. na litrze.

Rolnicy oświadczają już, że uważa
ją ją za niewystarczającą.

w pogrzebie zabitych górników
Bruksela. — W poniedziałek przed początkowo 5, później 7 po zgonie

południem odbył się uroczysty pogrzeb
górników, którzy stracili życie wsku
tek wybuchu gazów w kopalni w 
Zwartberg. Liczba ofiar, wynosząca

dwóch następnych ofiar, wzrosła do

0 polskim Ruchu Oporu w procesie zbirów gestapowskich
PARYŻ, w listopadzie. (Od własnego sprawozdawcy „Narodowca")

.Aresztowany ' °r u,yowany ' »d®P°r- omauja losy'każdego z aresztowanych Po-1 Przewodniczący obsypuje oskarżoną krzy- 
iiam . nf() s # towym ogniem pytań. Dioniza Delfaut stoi z

aces’n sar u przewodniczący: — M szyscy, za pochyloną głową, zakłopotana. Sala obserwu- 
wyjątkiem pp. Daste 1 Bergontow7, byli pod- je z naprężeniem. Mo^p nareszcie któryś z

tow any” — „zamordowany” — < 
które padają z ust przewodniczącego sądu 
przez całe p ęć godzin rozprawy od kilku dni,' „pp t ,,—
za każdym razem gdy padnie nazwisko. dani mniej lub więcej potwornym torturom, oskarżonych przemówi... Cisza.

Oskarżeni, w h«bi.e cz ^nastu, wypierają( Slostry Rusieckie zostały odosobnione, w! Oskarżona: — (Po chwili)... To tak 
się każdej zarzucan j .. odni. Zn j ją lonaeh wiH1 p IjS Pompe bito je, poważne, panie przewodu czący, że trudno mi
oni rozmaite wykręty . Każdy u | zan..rzano w wannie. Pani Krawczyńskiej, po- pow iedzieć.
oskarżonych ma własny y tern obrony. Naj haniebnie kazann trevmać książkę no- Przewodniczący:— (Zachęcająco)

Mieszkaniec Lens wynalazcę urządzenia 
zmniejszającego ilość ofiar 

w wypadkach samochodowych
Lens. — P. Louis Sauvage, mieszka

niec Lens opatentował swój wynala
zek, który pozwoli na zmniejszenie 
ilości ofiar w wypadkach samochodo
wych. Urządzenie to składa się z gu
mowego cylindra, umieszczonego na 
łożysku kulkowym. Cylinder ten może 
być założony na przód każdego samo
chodu.

Według wynalazcy, jeśli jakiś prze
chodzień zostanie potrącony przez 
przód samochodu, wyposażony w to 
urządzenie ochronne, to automatycz
nie jest odsunięty od kół i w ten spo
sób niebezpieczeństwo okaleczenia jest 
mniejsze. Nadto przy zderzeniu się 
dwóch samochodów uszkodzenia ma
ją być minimalne.

P. Sauvage twierdzi, że przeprowa
dzone przez niego próbv dayy mn cał
kowite zadowolenie. Jest on przekona
ny, że dzięki jego wynalazkowi za
oszczędzi się wiele istnień ludzkich.

częściej zawodzi ich pam ęć.
Rozprawę poniedz.alkową poświęcono usta

leniu odpowiedzialności oskarżonych w aresz-, 
towaniu sztabu paryskiego POWN oraz spra 
wie żydowskiej organ zacji bojowej.

Przewodniczący przypomina fakty. Odczy
tuje listę aresztowanych Polaków j dodaje:

Przewodniczący: — Fakty, które 
tu będziemy omawiać dostały się do wiado
mości w’ladz sądowych na podstawie doku
mentów, znalezionych w w Ili przy ulicy de 
la Pompe, gdzie urzędował oddział gestapo 
pod komendą Bergera. O tych Polakach, któ
rzy po aresztowaniu zostali odstawieni na 
ulicę Saussaies, gdzie znajdował się sztab 
gestapo, sąd nic nie wie... Tak m był los p. 
Kułakowskiego, aresztowanego przez bandę 
z u’icy La Pompe. (P. Kułakowski przeżył 
aresztowanie I zamieszkuje dz.ś w Paryżu — 
dop. nasz).

Przewodniczący: — Wydarzenia te, 
działy się w dnach 13 i 14 lipca.

Tortury i „haniebne znęcanie się"
Przesłuchanie zaczyna się od bilansu aresz

towań wśród polskiej organ zacji cporu. A- 
resztowano ogółem w tych dniach tragicz
nych 16 członków polskiego Ruchu Oporu. 
Trzech straciło życie. Ośmiu zbiegło z trans
portów do niemieckich obozów koncentracyj
nych. Kilku uwolniono. Reszta przeszła obo
zy w Niemczech.

— Oto wasze dzieło w dniach 13 i 14 lip
ca, zawołał przewodniczący w stronę oskar
żonych.

Po kole', na podstawie aktu oskarżenia, sąd

bitej haniebnie kazano trzymać książkę po- Przewodniczący :— (Zachęcająco) 
nad głową. Za każdym drgnięciem katowanej — Niech oskarżona powie. Jakie były role 
padały nowe razy... Profesor Kaczorowski każdego z siedzących na ła\vie oskarżonych... 
zmarł w kilku godzinach na skutek tortur.

Aresztowanych w eszano na sznurach zą

I Lewulisowa. jako jednego ze swoich katów, 
• występuje bardzo energicznie i podniósłszy 
glos najprzód tłumaczy się, że on to właśnie 
znalazł aresztowaną bez przytomności wi
szącą na sznurach zdjął ją, ocucił 1 ułożył 
na kocach.

Przewodniczący: — Nieszczęśliwa 
chorowała długo, a przez pewien czas była 
sparaliżowana.

Oskarżony Fouchet nadal podnosi głos i

Dioniza Delfaut milczy. Po chwili wraca 
do swego systemu „n e pamiętam”... Słowo 
to usłyszymy jeszcze kilkanaście razy w cza-nogi łub ręce między specjalnymi slupami. _ _

Przewodniczący wydobywa z teczki fotogra- sie rozprawy, 
fie tego narzędzia tortur oraz fotografie ran ,
zadanych jednej z of.ar i podaje członkom gles, członkini polskiego Ruchu Oporu. Nie-

Przewodniczący omawia sprawę pani An-

szczęśliwą zawieszono między sznurami,sądu. Fotografie krążą z ręki do ręki.
Oskarżeń , których ofiary rozpoznały, nie czas gdy D onlza Delfaut przetrząsała 

przyznają się do czynów. A czyny te były tak torebkę z biżuterią.
straszliwe, że akt oskarżenia wstrzymuje się 
od opisów szczegółowych, nazywając je „ha-

Przewodniczący : —

pod
lej

Co oskarżona
na to ? *

Oskarżona: — To nie jest zgodne zniebnym znęcaniem się”.
Aresztowani Bitner, Kalisz, Skiwski, byli --------- ---------------- x . ------- c --------- --------- —

b ci w piwnicy przez kilku osobników. Nie bierali Niemcy, a głównie niejaki Z rnmer. Ja 
mogą cni sobie, jak stwierdza akt oskarżenia do tych rzeczy nie dochedzi am.

prawdą. Biżuterię I rzeczy wartościowe za-

rozpoczyna krytykę aktu oskarżenia. W 
powiedz! prezes zarządził wydalenie z 
oskarżonego na godzinę.

Żydowska organizacja oporu

od- 
sal-

dziewięciu. Zmarli bowiem jeszcze 
dwaj, ciężko poparzeni górnicy.

Nabożeństwo żałobne zostało odpra
wione w kościele św. Alberta w Zwart
berg. Trumny ze zwłokami zostały na
stępnie przewiezione na cmentarze róż
nych gmin, w których mieszkały ofia
ry. Wielkie rzesze ludności towarzyszy
ły im na miejsce ostatniego spoczyn
ku, dzieląc żałobę z rozpaczającymi ro
dzinami.

Tragiczna w skutkach katastrofa 
nastąpiła w piątek, około godz. 13-ej. 
Trzej górnicy ponieśli śmierć na miej
scu: Vanderheyden Thys, Van Camp. . 
Dwaj inni zmarli w drodze do szpitala 
w Waterschei: Adams i Jordens. W so
botę rano zmarli Straetmans i Wau- 
ters a w sobetę wieczorem Aerden i

przypomnieć, który ze zbirów brał w tym u- 
dział. ale wszyscy pam ętają stenotypistkę z 
bloczkiem w ręku, notującą ewentualne od
powiedzi.

Sienolypislka gestapowców
Przewodniczący: — Co na to 

skarżona Dion za Delfaut?
Oskarżona: — Możliwe...

Słowo to powtarza się bez przerwy 
ustach oskarżonej, która była obecna 
torturowaniu.

Dalsze czytanie dokumentów. Znów pada-
ją słowa .tortury”, „bicie” „zanurzanie w 
włinnie”...

Prze w o d n i c z ą c y : — Oskarżona by
ła przy tym obecna...

Oskarżona Możllwe.
o-

na 
przy

Przewodniczący: — Oskarżona sie
działa na brzegu wanny, w której zanurzano 
aż do utraty przytomności aresztowanych pa
triotów. Niech oskarżona powie kto torturo
wał ?

Oskarżona: — Nie pamiętam.... *

Przewodniczący : — Odpowiedź ta 
nie może sądu zadowolić. Rola oskarżonej 
była ęonajmniej ponura. Po torturach w łaź
ni, zastosowanych w stosunku do jednego z 
Polaków, oskarżona oświadczyła.7 „Dziś mle-

Następnie sąd rozpatrzył sprawę likwida
cji żydowskiej organizacji bojowej. Do org. 
wśl zgnął się agent niemiecki niejaki Reh- 
blein, oficer wywiadu. Podając się za członka 
angielskiej służby „Intelligence Service”, po
zyskał zaufanie. Gdy organizacja żydowska 
poczęła skupywać broń, gestapo uderzyło. 
Dzieło to powierzono bandzie z rue de la 
Pompe. W dniach 19, 20 i 21 lipca 1944, a- 
resztowano 43 osoby. Los aresztowanych był 
straszliwy, albowiem wszyscy przeszli tortu
ry: 23 odesłano do cbozów koncentracyjnych, 
z pośród których 10 nie wróciło. Trzech 
zmarło z całą pewnością. O reszcie brak wia
domości. I tu również oskarżeni nie przyznają 
s ę do winy. Niemniej z półsłówek wynika, 
że brali oni udział w aresztowaniach, rabun
kach i torturowaniu członków żydowskiej 
organizacji oporu.

Bollen. Nieomal wszyscy 
rodziny. Aerden osierocił 
dzieci.

Krótko po katastrofie

pozostawili 
dziesięcioro

przybyli na
miejsce wypadku pp. Meyers, general
ny dyrektor kopalń i Paquet, sekretarz 
gabinetu min. spraw gospodarczych. 
Do dyrekcji kopalni w Zwartberg na
deszły liczne telegramy kondolencyjne 
dla rodzin ofiar, m. in. od króla Bau-

douina i ambasadora Włoch.

liśmy nielada widowisko nudystyczne'

Wkrótce nastąpią zeznania świadków. 
Należy oczekiwać dramatycznych scen,

bardzo obciążające' 
Oskarżona:

go...

,To albowiem ofiary zbirów gestapowskich z rue 
i de la Pompe staną oko w oko ze swclml ka-

N'e powiedziałam te- taml. Wśród świadków, którzy będzą prze- 
! rłucbani, znajdują się także Polacy, którym

Takie same odpowiedzi zresztą słyszy się udało się ujść z rąk bandy przy uicy de la
z ust innveh oskarżonych. Pompe.

Oskarżony Fouchet, którego poznała panlj J. Urban.
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F.O. grozi strajkiem górników
PARYŻ. — Rada Krajowa Federacji Gór

ników F.O. odbyła w niedzielę I poniedziałek 
posiedzenie w Paryżu, poświęcone głównie 
zagadnieniu zarobków i emerytur. Delegaci 
zagrozili strajkiem na 18 grudnia, o ile nie 
zostaną spełnione żądania następujące ;

Udzielenie zaliczki na poczet zastosowania 
art. 12. statutu górnika; bezpłatny przewóz 
węgla dla pensjonowanych górników; przy
wrócenie stosunku emerytur do płac, jaki 
istniał w r. 1950; zreorganizowanie górnicze
go systemu ubezpieczeń społecznych według 
projektu F.O.; ograniczenie przywozu węgla, 
aby zapewnić pełne zatrudnienie w zagłę
biach węglowych celem zniesienia bezrobo
cia: zaprzestanie szykan i poszanowanie kon- 
wencyj.



Glosy Czytelników

Jak powstała w Kraju „Rada Jedności Nar.” 
w czasie okupacji hitlerowskiej

„Jedność Narodowa” na obczyźnie jest o.- 
bcc.nie tematem najbardziej aktualnym, gdyż 
społeczność emigracyjna domaga się coraz 
energiczniej zgody narodowej od naszych 
strennictw politycznych. Zresztą tame roz
grywające się wydarzeń a polityczne na are.- 
nie międzynarodowej i zbliżająca się chwi
la decydującej rozprawy z agresywnym i 
niszczycielskim komunizem, który dąży do 
ząg ady chrześcijańskiego światopoglądu I 
kultury zachodn ego świata, wymaga naj
większego skupienia się wszystkich wolnych 
narodów, celem podjęcia wspólnej, zbiorowej 
obrony. I podczas gdy emigracja naszych 
bratnich narodów, spoza żelaznej kurtyny, 
konsoliduje swoje narodowe wysiłki za gra
nicą. celem wprowadzenia skutecznej walki 
na forum międzynarodowym o odzyskanie 
wolność; i niepodległości swojego kraju, my 
Polacy jesteśmy rozb ci politycznie na emi
gracji, co nie tylko wywołuje zgorszenie 
wśród wolnego, zachodniego świata, lecz i o- 
słabia w znacznym stopniu pozycje narodo
wo, polityczną w obozie zjednoczonych naro
dów.

koncentracyjnych, niczym fabryki produkcyj
ne, czynne dniem i nocą, spalały ciała pol- 
sk ej ludncścl, deportowanej z łapanek. Ca"e 
nasze życie narodowe i gospodarcze, było tę
pione przez hitlerowskich oprawców.

Znaczenie więc konsolidacji stronnictw po
litycznych, celem wspólnej obrony narodu i 
walki z barbarzyńskim najeźdźcą, w tych 
trag cznych warunkach, nabrało więc tym 
większej wagi i wartości, bezinteresownego 
służenia wyczerpanemu Krajowi.

Podkreślić również należy fakt niezwykłej 
doniosłości, że konsolidacja ta została, jak 
t-o wyżej nadmien liśmy, przeprowadzona do
browolnie, a nie na podstawie artykułów kon- 
stytucyj, marcowej z roku 1921, czy też 
kwietniowej, z 1935 roku, gdyż twórcy tych 
konstytucyj nie przewidywał; wypadku utrą, 
cenią, chociażby chwilowego, n epodległoś.. 
ci państwowej, i emigracji rządu, oraz po-: 
trzeby powołania do żvcia drugiego rządu w 
opuszczonym przez siebie Kraju.

Niezwykle znamienna jest również przy
jęta i podpisana krajowa deklaracja „Poro-

Rząd Izraela piętnuje antysemityzm procesu w Pradze
Komuniści stosują metody hitlerowskie”

Jerozolima. — Przemawiając w par
lamencie minister spraw zagranicz-: 
nych Izraela, Sharett napiętnował or
ganizatorów procesu ,,14” w Pradze o- 
raz oświadczył, że atmosfera na proce
sie nacechowana jest wrogością do Ży
dów i przypomina metody hitlerowskie 
na użytek propagandy antyżydow
skiej..

Celem procesu w Pradze, powiedział 
minister Sharett, jest zniesławienie
Żydów, zamieszkałych w Czechosło

Male s e n s a <• j r

„Nic więc dziwnego, że z poczucia wypeł
nienia obowiązku narodowego należałoby' jak 
najenergiczniej i jak najspieszniej dążyć do 
zjednoczenia się na obczyźnie, usuwając o- 
pornych działaczy politycznych z naszego ży
cia patriotycznego za granicą, którzy pod
trzymując niezgodę, prowadzą szkodl Wą ro
botę dla naszego nieszczęśliwego Kraju.

zumienia Stronnictw Pol tycznych”, przez

becnego reżimu komunistycznego w Czecho
słowacji.

Wśród świadków zeznawali między innymi, 
16-letnl Oskar Langer, urodzony w Słowacji, 
obecnie obywatel amerykański. Zeznał on, że 
współpracował ze spiskowcami, którymi kie
rował SlanskJ-, że w Bratysławie spotkał pre
zesa czechosłowackich syjonistów, Winter- 
steina, który ułatwił mu nawiązanie łączno
ści ze Slanskim. Langner oskarżył Fischla, 
że wydał Winterstelnowł paszport 1 ułatwił 
mu wyjazd z Czechosłowacji. Z innych świad
ków zeznawał Orenstein.

We wtorek złożyli zeznania dwaj ostatni 
odkażeni, generał Reicin, były wiceminister

wacji, oraz w innych państwach euro- nar™low*.i oraz Karel Svab, były • ,i • i r> ■ • j • i • Yremlmster Bezpieczeństwa. .pejskich. Proces jest widowiskiem, po-
zbawionym wszelkiej moralności i pod
stawowych zasad człowieka.
6. dzień procesu pokazowego w Pradze

Wiceministrowie: Margolius i Fischl 
oraz sekr. Sling przyznali się do winy 
PRAGA. — We wtorek rozpoczął się 6-ty

dzień procesu pokazowego w Pradze. W po-

wi-

Dziennik przypomina że w Pol 
wszyscy żydzi zdolni fizycznie, zostali 
gnlęci do przemysłu ciężkiego. Na

see 
wclą- 
W ę-

■ Najpopłatniejszym dla rybaków jest 
połów śledzi.

Zadanie zjednoczenia narodowego jest naj 
zupełniej możliwe do zrealizowania, trzeba 
jednak, okąząć dobrą wolę, i zamiast tracić 
swe si.y na walki partyjne, w dążeniu 
do os ągnlęcla fikcyjnych zaszczytów' i nie 
realnych koncepcyj, należy powrócić do rżer 
telnej 1 bezinteresownej pracy twórczej dla 
debrń Kraju.

Najlepszym przykładem możliwości zjed
noczenia narodowego było • w Kraju, oku|M>- 
wanym przez wojska hitlerowskie, dobrowol
ne porozumienie s ę głów nych stronnictw po
litycznych, podpisane j ogłoszone dnia 15-go 
sierpnia 1948 roku w wydanej wspólnymi si
lami deklaracji, oraz zapowiedź powołania do 
życia Rady Jedności Narodowej, co nastą
piło w dniu 15 marca 1944 roku.

Ńą ten ęzyń zgodnej współpracy, o dziejo
wym znaczeniu historycznym dla naszego na
rodu, zdobyły się wówczas następująco

przywódców konsolidujących się stronnictw i [ niedziałek składali zeznania byli wicemini- 
Ggłcszoną w dniu 15 sierpnia 1943 roku oraz strowie handlu zagranicznego, Margolius 1 

I man.festy Rady Jedność: Narodowej, które .wiceminister finansów', Fischl oraz były se- 
między innymi artykułami postanawiają kretarz partii komunistycznej okręgu moraw 
czyścić dekretami dotychczasowe ustaw dawj skiego, Sling. Podobnie, jak to uczyniło 9 ich 
stwo, które było szkodliwe dla narodu i pań-, poprzedników, Margolius, Eischl i Sllng przy- 
stwa, jak i usunąć dekretami, niszczyciel- znali się do wszystkich zarzucanych im czy- 
sk ch zarządzeń hitlerowskiego okupanta. ‘ nów'.

I Margolius oświadczył, że uprawiał sabo- 
. taż gospodarczy przez zawieranie niekorzyst-

Policja Izraela pilnuje poselstwa 
czechosłowackiego w Tel-Avivie

TEL-AVIV. — Wokół poselstwa czechosło
wackiego w Tel-Avivie policja Izraela zosta
ła wzmocniona, ’ by zabezpieczyć poselstwo 
przed wszelkimi próbami ataków zć strony 
demonstrantów, którzy protestowali w ponie
działek wieczorem przeciwko trzymaniu 
przez reżim praski żydowskiego działacza 
Mordechai Grena.

grzech reżim skonfiskował majątki 100 
tys. Żydów, usuwając ich nadto z miast. W 
Rumunii żydzi zostali w większości ze
słani do różnych obozów przymusowych, pra
cując przeważnie w kopalniach.

, jak wytłumaczyć tę falę antysemityzmu, 
zapytuje ,,1’Aurore”, skoro jeszcze w roku 
1948, „ojczulek narodów" i , .słoneczko”, Sta
lin, posługiwał się Żydami w armii, dyploma
cji, administracji, a nawet pozwolił im zasia
dać w politbiurze.

Od tego czasu wiele się zmieniło 1 Kreml 
oskarża ludzi pochodzenia żydowskiego o po
pieranie idei za'chodnlch, o posiadanie sym- 
patyj dla titoistów itp. Oczywiście są to tyl
ko preteksty. Rzeczywiste przyczyny anty
semityzmu Moskwy utrzymywane są w ta
jemnicy.-

Przede wszystkim pragnie ona odwrócić 
uwagę mas nieszczęśliwych i poddanych róż
nym ograniczeniom, dając im jakiegoś ko
zła ofiarnego. Nadto pragnie przypodobać się 
Arabom”.

■ Struna z jelita baraniego, długości 
2 metrów i grubości 1 mm, może udźwi
gnąć ciężar 500 kg.

® 68-letni Szwajcar z pochodzenia, a 
z zawodu kupiec, skazany był w swym 
życiu 1.200 razy za obrazę lub zn esła- 
wienle.

■ Poeta hiszpański Lope de Vage na
pisał 1.640 dramatów. Jest zagadką, kie
dy' miał czas na to.

Olbrzymie zaspy śnieżne w U.S.A.
NOWY JORK. Gwałtowna śnieżyca;

jaka przeszła nad Stanami Zjednoczonymi, 
spowodowała zablokowanie komunikacji dro
gowej w czterech stanach, a mianowicie w 
Tennessee, Kentucky, Wirginii i w północnej 
Karolinie. Grubość warstwy śniegu przekra
cza w niektórych miejscach pół metra.

  

Wojna, w Indochinach
Polityka antysemityzmu 

ma zjednać Arabów dla Moskwy 
WIEDEŃ. — Także w miarodajnych ko-

łach austriackich podkreśla elf, że proces w 
Pradze został zmontowany przez Moskwę, 
w celu pozyskania świata arabskiego dla ko
munizmu. Według tych kół, Czechosłowacja 
ma zamiar zerwąć stosunki dyplomatyczne 
z Izraelem. Tego rodzaju decyzja miałaby 
na celu przedstawić Rosję i jej rządy sate
lickie jako antysemitów. Koła te zaznaczają 

Polskiego, wypływającą z faktycznych za granicę, czechosłowackie aparaty radiowe również, że jeszcze przed procesem, antyse- 
z. a łożeń i potrzeb naszego życia narodowo- i materiały do telewizji, gdyż przewidywał mftyzm za żelazną kurtyną wystąpił bardzo 
politycznego. jakoby trudności dla krajów w bloku sowlec- ! sjjnje.

Konstytucja ta miała obowiązywać Kraj kim gdy Amerykanie szakażą wywożenia ma-J Propaganda w krajach bloku sowieckiego 
do czasu uwolnienia go z okupacji i powoła- ,ter,aio1w strategicznych do krajów za ,,że- podkreśla już od kilku miesięcy „koniecz- 
nia w warunkach normalnych, nowego Sej- la3;n5ł k‘,rt5n» • ^rgollus zeznał, że sprze- ność walk$ z syjooistami”. W swym niedaw- 
mu R/cczypcspolltej, czyli nowego Zgroma- ‘^ motory samolotowe do Jugosławii w | m pomówieniu Bierut zapowiedział za- 
dzenla Ustawodawczego, na podstawie nowej, 19?9 r0,k?’ t-J- w rok po zerwaniu przez Titę ostrzenie walki przeciwko „reakcji amery- 
demokratycznej ordynacji wyborczej. 7 Komlnformeni Były minister handlu za- kańskiej. watykańskiej, trockistowskiej, ti-

17 4 J 4 4 granicznego Czechosłowacji oskarżał się, ze < evionizmu”
Konstytucja Podziemia Pclsk ego, prze- często przekazywał tajne informacje Wilhel-j Antysemicki charakter procesu w Pradze 

trwa a do 1 hpca 1945 roku, t. 1 do czasu. mowi wintherowi, szwedzkiemu ministrowi występuje K coraz to większą silą. Reżim w 
rozwiązania s;ę Rady Jedności .N£^®dowej7 pełnomocnemu W Pradze oraz podobne ma- Czechosłowacji oskarża o zdradę wszystkich 
gdyż uwolniony Kraj od okupacj. h.tlerow- terialy oddawał byłemu posłowi Izraela w żvdów, którzy poczęli uciekać z kraju na za- 

Pradze, Avriel l cberall. ; chód od chwili włączenia Sudetów do Nie-
Margolius ąeznał, że wyznaczał żydów na mjec, w jggg roku.

różne stanowiska urzędników handlowych w .

Zarządzeniami swymi, zmierzającymi do
zniesienia t zkodliwego, dawnego ustawodaw- .<»«.
stwa, na mocy którego powstała przedwa- nych układów handlowych z państwami ka- 
jenna dyktatura sanacyjna, Rada Jedności pitalistycznymi oraz, że był w bezpośredniej 
Narodowej stworzyła istotnie nową konsty- łączności z Wywiadami brytyjskim, francu- 
tytucję, Konstytucję Podziemia skim i amerykańskim. Kazał on eksportować

pitalistycznymi oraz, że był w bezpośredniej

Pierwsze ataki Vietminhu na Na-San
.zostały odparte

Kom uniści ponieśli znaczne straty
HANGI. — Bitwa pod Na-San w północno- ciągu dnia naliczono przed zasiekami 1 mlę- 

zachodnlch Indochinach już się rozpoczęła, dzy nimi około 300 zabitych Yietminhczyków. 
W nocy z poniedziałku na wtorek, pułk Viet- Straty francusko-vletnamskie wyniosły w tej 
mlnhu przeprowadził natarcie na umocnione waloe 8 zabitych I 80 rannych.

stronictwa: POLSKIE STRONNICTWO LU
DOWE. STRONNICTWO PRACY, POLSKA 
PARTIA SOCJALISTYCZNA i STRONNIC
TWO NARODOWE.

Rada Jedności N a r o d o w e j, u- 
tworzona na postawie tej dobrowolnej umo
wy strennictw, które przedstawiały wolę 
bezwzględnej większości naszego -społeczeń.- 
rtwa w uciemiężonym Kraju, sta’a się tym 
samym tajnym Parlamentem, powstałego w 
ten sposób, w okupowanej Polsce, P a fi
st w a Polskiego Podziemnego.

sklej, zajęła druga, zdradziecka okupacja 
bolszewicka, stwdrzając inną atmosferę na 
teren e międzynarodowym 1 inna, tragiczna 
rzeczywistość, dla naszego narodu i pań
stwa. •

Dodać wreszcie należy, że niektórzy z 
członków podz emnego rządu, oraz niejedni 
czołowi działacze, zostali aresztowani przez 
bolszewików i zlikwidowani bądź w Kraju, 
bądź też na pokazowym procesie w Moskwie,
w 1945 roku, który odbił się głośnym echem 
W wolynm świecić zachodn m.

Ten sam los spotkał wielu żołnierzy z A.K. 
którzy walczyli przeciwko Nlemcfm na par
tyzant k.m szlaku, czy w powstaniu warszaw-

Kzęd podziemny zajął się nie tylko zorga
nizowaniem tajnej admin straćji państwowej, 
która funkcjonowała w całym okupowanym

skim.
Adam

PARYŻ w’ listopadzie 1952 roku.

Kraju, do końca okupacji hitlerowskiej, lecz ।
powagą swego znaczenia w narodzie i swy-l Współzafożyciel nazizmu zapowiada, 
mi wp ywami oraz apelami, przyczynił się! r J ■’r
w dużym stopn u do rozbudowania istńleją- 
cych już orgtfnizacyj wojskowych, dając pod
waliny pod powstanie Armii Krajowej.

Rok 1948, w którym powstało Porozumie
nie Stronnictw Politycznych i zawiązek taj
nego rządu narodowego, był niesłychanie kry
tycznym dla naszego Kraju. Kilkuletn a o- 
kupacja hitlerowska bo trwająca nieprzer,-, 
wanie od 1939 roku, wyniszczyła nasz Kraj 
nie tylko gospodarczo, lecz przyniosła niepo
wetowane straty w' narodzie. Ustawiczne ła-

że Niemcy nie będg bronili Zachodu
.. .przed agresją sowiecką

PARYŻ — Otto Strasser były wieloletni 
najbliższy towarzysz, a później konkurent 
Hitlera, chciałby wrócić do Niemiec z 
Kanady, gdzie od 20 lat przebywa na
wygnaniu, ale nie otrzymał pozwolenia. Ma 
on nadzieję, że rosnący nacjonalizm w Niem
czech wezwie go do powrotu. Wyraża on 
przekonanie, że obecny reżim w Niemczech 
wkrótce już upadnie.

Strasser, jak donosi ;,Le Monde” nazwał 
Adenauera publicznie „zdrajcą i kolaborato- 
rem” oraz „niemieckim Lavalem”.

Niemcy — głosi Strasser — jak długo bę- 
dz!e trwał obecny reżim, nie,skieruj ani jed-

panki na ulicach miast i po wistach, maso
we aresztowania i rozstrzeliwania lub wy- 
W'ozenla do obozów’ koncentracyjnych, wy
czerpywały naród do ostatecznych granic. 
Był to okres niesłychanie trag ezny, tymbar. 
dziej, że przeciągająca się wojna światowa, 
nie rokowała rychłego zakończenia. i , . • *J ... 1 nego karabinu przeciwko ewentualnemu a-

\\ tym to właśnie na jtragiczniejsz.) m! gresnrowj sowieckiemu.
i najważniejszym okresie dla naszego Kra- SfraRser ż a||la Niemcom „zjed-
ju zdobyły się na wielki czyn narodowy wy-! j nieza]eżnvm.. grani(. z roku 1938.
mienione stronnictwa polityczne, które mi- 1 "
mo dzclących je różnic programowych w za- “lega wątpliwości, ze takich jak Stras-
kreśie partyjna politycznym, złączyły się we ser jest wielu w Niemczech Przecież mini- 
wspólnej i‘zgodnej pracy dla ratowania u- stpr rządu Adenauera Seebohm żąda nawet 
ciemiężonego narodu, tak pod względem du
chowym, jak i organizacyjnym.

Czynem tym dowiodły te stronnictwa w 
Kraju, nie tylko wielkiej swej dojrzałość na
rodowej i patriotycznej, lecz stały się rów
nież przykładem dla całego narodu, bezin
teresownej j pełnej ofiarności służby' dla Kra
ju. A była to n ezwykle twarda rłużba i nie
bezpieczna, gdyż na każdym kroku czyhało 
gestapo, śledząc niezmordowan e podziemny 
ruch niepodległościowy, bezlitośnie mordując 
schwytanych. Tak zginęli już, znani, przed
wojenni działacze narodowi, jak: marszałek 
Rataj, ze stronnictwa ludowego, 1 poseł 
Niedziałkow ski, z P.P.S., rozstrzelani 
w Palmirach pod Warszawą, 21 czerwca 1943 
roku, i wielu, wielu innych patriotów. Na uli
cach miast i po wsiach, wyrastały coraz 
I czniej miejsca publicznych straceń, nie tyl
ko działaczy patriotycznych, lecz i spokoj
nej ludności, tak mężczyzn jak i kobiet, a 
nawet dzieci. Piece krematoryjne w obozach

całej Polski Zachodniej ze Śląskiem, Wiel
kopolską i Pomorzem! —

7)

ambasadach czechosłowackich w świecie oraz (;jos prasv 
sabotował dostawy towarów do Rosji. ‘

Z kolei h. wiceminister finansów Fischl ze
znał, że jako syjonista organizował sieć 
szpiegowską Izraela :v Czechosłowacji oraz 
że był w służbie gestapo poik-zas wojny, po-
magając hitlerowcom likwidowaniu Ży-
dów oraz przywłaszczając sobie następnie 
majątki po nich. Fischl oświadczył, że po 
założeniu państwa Izraela pozwolił pod pozo
rem emigracji żydowskiej wielu kapitalistom 
i wrogom państwa czechosłowackiego na 
wyjazd za granicę wraz z ich majątkami.

Wreszcie były sekretarz partii z Brna, 
Sling, przyznał s!ę, że jako milioner był a-

Ataki na żydów 
maja zasłonić niepowodzenia gospodarcze

PARYŻ. — Na ten wzmagający się coraz 
bardziej antysemityzm w krajach rządzo
nych przez komunistów zwraca też uwagę 
dziennik paryski „L’Aurore”, który pisze 
między ienymi :

gentem anglo - amerykańskim, że spiskował 
z wysłannikami Tity oraz współpracował z j 
trockistami i syjonistami, celem obalenia o- czasu”.

„Może wreszcie afera Slansklego otworzy 
oczy tym naiwnym intelektualistom, którzy 
nie uważali dotychczas Stalina za zaciekłego 
antysemitę.

„Prześladowania żydów przez reżimy za 
żelazną kurtyną znane są już od dłuższego

 

O. N, Z
-■ - •*->- linom i

potępia uprowadzenie |3 tys. dzieci greckich 
przez kom. i domaga się oddania ich rodzicom

Newy Jork. — Specjalna Komisja 
Polityczna O.N.Z. zajmowała się w po
niedziałek losem dzieci greckich, pozo
stających dotychczas w Bułgarii, Ru
munii, na Węgrzech, w Polsce i w 
Czechosłowacji. Komisja uchwaliła 6 
głosami przeciwko 5 głosom bloku so
wieckiego przy 7 wstrzymujących się 
rezolucję wzywającą Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż do podjęcia dalszych 
wysiłków celem doprowadzenia do re- 
partriacji 13 tysięcy dzieci greckich 

Biskupi francuscy przestrzegają przed 
organizatorami komunistycznego Kongresu

w Wiertni u
REIMS. — Arcybiskupi Reims I Bourges, 

biskup Poitiers i inni biskupi przestrzegają 
katolików przed propagandą zorganizowaną 
przez komunistów w związku z Kongresem w 
Wiedniu : „Katolicy — stwierdzają biskupi 
francuscy — zapytują się nieraz samych sie- 
b!e, czy mogą i czy czasem nawet nie powin
ni przyłączyć się do ruchu w sprawie poko
ju. Należy im bardzo jasno poradzić, aby się

od tego wstrzymali. W rzeczywistości, gdy się 
zwróci uwagę na początki tego ruchu, na du
cha, który nim kieruje 1 organizacje, które 
mu najbardziej dopomagają, widać, że „Ruch 
dla Pokoju” służy pewnej określonej polity
ce. To prawdopodobnie ta właśnie polityka 
będzie kierowała postanowieniami, które zo
staną przyjęte na Kongresie”.

- •-

(Foto: Rećord)
Jeden ze składów amunicyjnych Vietminhu zdobytych przez wojska francusko - Vietnam-

■ 4
pozycje francusko - vietnamskie .Po 5 godzi-

skie w czasie wypadu pod Phu-Doan.

uprowadzonych z Grecji przez komu
nistów w czasie wojny domowej w 
1949 roku.

Próby O. N. Z. przyspieszenia re
patriacji dzieci greckich doprowadziły 
do powodzenia jedynie na terenie Ju
gosławii, skąd większość dzieci grec
kich połączyła się znów ze swoimi 
rodzinami. Ostatnia grupa dzieci grec
kich z Jugosławii wyjechała do ojczyz
ny trzy dni temu.

Natomiast państwa Kominformu od
mawiają wszelkiej współpracy z Mię
dzynarodowym Czerwonym Krzyżem.

Reżimy warszawski i praski" trzy
mają chłopców greckich w specjalnych 
obozach pracy i zatrudniają młodzież 
grecką w fabrykach za wyżywienie i 
ubranie.

13 tysięcy młodzieży greckiej pod
dane jest od trzech lat propagandzie 
marksistowskiej i wydane na łaskę 
komunistycznych reżimów. , *

To nieludzkie postępowanie świad
czy, że komuniści nie mają najmniej
szych względów ani na etykę, ani oso
bowość ludzką, a kierują się wszędzie 
bezwzględnie tylko swoimi celami, któ-i 
re pragnęliby osiągnąć za wszelką cenę.!

nach walki^atakujący zostali odrzijceąi, po
nosząc olbrzymie straty'. ' '*  ‘ *

Na jednym z odćinkow Yietminhczycy *’u- 
siłowali podstępem przedostać się przez za
sieki z drutów' kolczastych, ale im się to nie 
udało. Była ciemna noc. Około 100 Yiet
minhczyków zjawiło się nagle przed zasieka
mi, wołając : towarzysz, towarzysz ! Myśląc 

-że chodzi o partyzantów z prowincji Thai, 
współdziałających z siłami Unii Francuskiej, 
pozwolono im wejść w zasieki. W tym mo-
menele, komuniści poczęli rzucać granaty. — 
Obrońcy przystąpili natychmiast do przeciw-
uderzenia, odrzucając Yietminhczyków, po 
walce wręcz.

Równocześnie komuniści zaatakowali inne 
odcinki ,ale zostali wszędzie odrzuceni. W

To pierwsze natarcie Vietminhu uważane 
jest za działąnie.‘rozpoznawcze. Dowódca o- 
brony Na-San, płk. Gilles liczy się z nowymi 
atakdhii. rJćst ’ on jednak spokojny, wierząć,*'0^ 
że Vietmlnhczycy nie potrafią zdobyć tych 
pozycyj.

Porażka Vietminhu pod Vietri.
Tej samej nocy dwa bataliony Vletmlnhczy- 

ków zaatakowały pozycje francusko - viet
namskie pod Vietri. I na tym odcinku komu
niści ponieśli porażkę, mając ponad 200 za
bitych. Atak został złamany ogniem artyle
rii, a przeclwuderzenie czołgów dokonało re
szty. Było to pierwsze większe działanie 
Vietminhu na tym odcinku od bitwy pod 
Chau-Mong.

  

Pierwszy „podatek europejski”
w związku z utworzeniem

Wspólnoty 3v ę g 1 o w o ■ s t alo we j
LUKSEMBURG. —- Rada Naczelna Wspól

noty Węglowej zastanawia się nad sposobem 
uzyskania odpowiednich funduszów dla wy
konania swoich zadań. Umowa postanawia, 
że źródłem tych funduszów mogą być po
życzki oraz pewnego rodzaju „podatek eu
ropejski” na podstawie wartości produkcji w 
poszczególnych krajach członkowskich (1 
procent). Jeśli chodzi o tę ostatnią sprawę, 
to według oceny rzeczoznawców francuskich, 
dla Niemiec podatek ten powinien wynosić 
240 milionów marek (około 20 miliardów fr.). 
Według ekspertów niemieckich „podatek” 
en nie powinien być większy, aniżeli 140 

milionów marek.
Dla Francji podobny „podatek” wynosił

by około 6 miliardów fr. Chodzi obecnie o 
to, by te dodatkowe koszta „produkcji” nie 
odbiły się na cenie węgla 1 stali.

Jeśli chodzi o Belgię' to Rada musi ustalić 
dla tamtejszych kopalń pewne odszkodowa
nie. I ta sprawa stwarza pewne trudności.

17 aresztowanych b. polityków egipskich 
zwolniono z więzienia

KAIR. — Kwatera główna egipskiej armii 
podała do wiadomości, że zwolniono z więzie
nia 17 dawniejszych polityków, uwięzionych 
wraz z 74 innymi politykami po zamachu 
stanu przez generała Neguiba. Wśród zwol
nionych jest wydawca dziennika „Al Za
man”, Garelad, wydawca dziennika w języku 
francuskim oraz Aly el Raggal, właściciel 
zawieszonego dziennika „Alassa”, wydawa
nego przez partię Saadystów.

(Ciąg dalszy)
Cyganka uśmiechnęła się, i dwa rzę

dy białych zębów błysnęły spod warg 
rumianych; ale w oku jej nie było u- 
śmiechu... zadrżały jej usta odpowie
dzią i zamknęły się milczeniem. W cza
sie tej rozmowy Cygan po kilkakroć 
rzucił okiem na kobietę z dzieckiem, 
zbliżył się do dziewczyny i szepnął zno- 
vzu wezwawszy Bynka.

— Albo ta! albo ta! widzisz ją? i w 
niej gra krew cudzych ludzi, krew Ga- 
dziów. Już lat trzy milczy i łzy nawet

naówczas młody, świeżo na świat wy
puszczony człowiek; imię mu było 
Adam, a nazwisko... do czegóż wam 
nazwisko? Puszek ledwie jasny pora
stać mu zaczynał na wardze i brodzie, 
dwudziestu wiosen nie pamiętał, bu
dził się dopiero do życia, a już mu o- 
no smakować przestało. Rodzą się tak 
ludzie w wiekach przekleństwa, bez sił 
i ochoty do życia, bez ognia w duszy, 
bez ciekawości w głowie, bez popędu, 
bez chęci żadnej, bez zwierzęcego na
wet szału. Otwierają oczy gnuśne na 
świat dla nich bezbarwny, i sen obo-

J I KRASZEWSKI
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cisznych kątków pokrytą rosą srebrzy- być moją!” i dodał cicho:

nie puści, i wędruje z nami, a serce
gdzieś zostawiła za sobą. Nie! nie! Cy- „ - --.
ganom się nie bratać z białowłosymi, n^e rozgrzewa, mc nie pędzi z koleb- 
nasza dola wygnanie, nasz los wieczna 1 ki pierzehi wysłanej na drogę skalistą 
włóczęga, a to ślimaki wiecznie do i krwawą nadziei, , pracy i zawodow. 

- - • - - Śmierć i życie dla nich równe zupełnie,
ludzie, bracia obojętni, świat niepo-

jętny je zamyka; nic ich nie wabi, nic

skorupy przykute. Oni się rodzą do 
jednego miejsca, a skoro je z oczów 
tracą, mrą powoli...

— Daj jej pokój — odpowiedziała 
Aza — wypłakała łzy, wyjęczała sło
wa; pewna jestem, że gdy dziecię od 
piersi jej odskoczy, ona martwa upad
nie.

Aprasz tylko ramieniem ruszył obo
jętnie, wyjrzał za szatrę, popatrzył na 
gwiazdy i powalił się na ziemię, jak 
bryła bez życia.

Aża pozostała w miejscu patrząc 
gdzieś daleko.

trzebną, spłowiałą dekoracją.
Jednym z takich młodych 

był- Adam. Wypieszczono go 
ciem na martwego człowieka,

starców 
dziecię- 
brakło

mu więc teraz ochoty i materiału do 
życia. Nudził się śmiertelnie; a że nu
dy sprowadzają gniew i złość, więc 
gniewał się i złościł na to, co go ota
czało- Cóż winni byli świat i ludzie, że 
on był tak martwy?-

Czasem, kiedy się przypatrzył, jak 
irni wesoło i ochoczo krajali swoją

wał się ze snu i próbował coś począć; 
ale wnet znużenie odtrącało mu ręce, 
szerokim ziewaniem kończył piosnką 
głowa opadała na piersi i powieki się 
zamykały. Przychodziły nań także na
pady myślistwa, pragnienie jakieś 
krwi chorobliwe, jakaś żądza dziwnej 
miłości, silnych wzruszeń, bojów, ką
pieli ognistej, co by odrodziła, śmierci, 
męczarni, uczucia... ale te chętki chwi
lowe przelatywały jak widma i nikły 
w snach gnuśnych spowite. Adam nig
dy nie kochał jeszcze, choć cały seraj 
dziewcząt ściskał go kolejne białymi 
rękoma i oblewał łzami przymusu, choć 
niejedno może zabiło do niego młode 
serce. Bawił się tylko kobietą i nie 
mógł dotąd odgadnąć, gdzie dla niej 
bije serce... jak ją kochać można? Na-

nany, że był na dnie tego raju, który 
dla innych wydaje się bezdennym.

Życie mu się wlokło, wlokło, pełzło 
powoli, że często dzień jak wiek się 
wyciągnął, a minuta wydała rokiem. I 
były chwile, że patrzył na wskazówkę 
zegarka, a nie mógł się doczekać, żeby 
z miejsca ruszyła.

Jedneg0 wieczoru, po długim ziewa
niu, wstał Adam powoli; przyprowa
dzono mu konia, gotowe były psy i 
przyjaciele. Odepchnął skinieniem ko
nia, psy i towarzyszów, i poszedł sam 
pieszo nie wiedząc dokąd: — żeby się 
rozchodzić, uczuć, że jeszcze żyje! Los 
go pędził na wygon ku namiotowi Cy-
ganów. Słońce czerwono świeciło nad

We dworze w Stawisku mieszkał kromkę razowego nawet żywota, zry-

stą. Świat w tych blaskach dziwnych 
cały się jakoś zdawał odmienny od po- 
szedniego, coś w nim było fantastycz
nego, uroczystego, wspaniałego. Ten 
wyraz jego oblicza uderzył oko zdrę
twiałe Adama; stanął i obejrzał się. 
Było to właśnie przed namiotem Apra
sza.

1 Przed nim, z rozpuszczonymi włosa
mi czarnymi, siedziała smagła Cygan
ka, piękna ogniem i młodością: rzekł- 
byś, że dwa węgle kowalskie płonęły w 
dzikich jej oczach. Wzrok biednej wy
gnanki wkradł się pod powiekę osoło- 
wiałego chłopca i Adam zadrżał. Aza 
spostrzegła to i uśmiechnęła się, aż 
dwa rzędy zębów jak śnieg białych wy 
płynęły spod warg różowych; zalotni
ca odrzuciła w tył głowę na ramiona, 
podniosła wzrok, wygięła kibić spręży
stą, jak gdyby wszystkimi skarbami 
swych lat siedemnastu pochwalić się 
przed nim chciała.

Adam stał, patrzał i poił się; serce 
mu nawet biło, krew nawet żywiej pły
nęła: pierwszy raz może w życiu silniej 
zapragnął — pokochał prawie.

W te suche serca kiedy.iskra padnie,
to jak pożar na posusze w oka
mgnieniu płomień bucha niewstrzyma-in viu u UUL11Q 411C- W O Ul 4110,”

zachodem i ukośne promienie jego, w ny, niepowściągliwy, niszczący. Tak 
pasy złote i czarne jak wschodni kobie- było z Adamem, bo nim się ruszył zsycony, zużyty odpychał raczej niżeli ,  „  

pragnął nowych prób miłości, przeko-1rzec, stroiły ziemię już w mrokach za-1 miejsca powiedział sobie: Ona musi

,choćbym
ją krwią miał zapłacić”.

Ledwie odszedł wolnym krokiem, Cy 
ganka pobiegła z uśmiechem radości 
do starego Aprasza.

— Słuchaj, ojcze — rzekła — słu
chaj, dados, rzuć ten młot, odpocznij, 
będziesz mógł użyć wczasu: Dziwne się 
rzeczy stroją! Raklora (dziewczyna) 
złowiła rybkę!

— A co ci się tam znowu uroiło w 
młodej głowie? — odparł Cygan.

— Co? wiesz? ja się znam na lu
dziach! Bóg, co nas posłał na wiekui
stą włóczęgę po świecie, dał nam węch, 
jak staremu szukeli (psu), szukające
mu sobie lekarstwa. My także instynk
tem czujemy ludzi i czytamy w nich 
lepiej, niż oni w swoich książkach. 
Przed chwilą przechodził tędy koło na
miotu raj (pan) tutejszej wioski, mło
dy dziedzic wsi, o którym wiesz, co 
powiadają że mu woda zamiast krwi 
w żyłach płynie, prawda! O, biedne 
chłopię! Zdaje się nie mieć w sobie tak
że i siły do jutra!.. A jednak moje o- 
czy go rozgorączkowały. O! bo też do
brze. dobrze patrzałam na niego, aż 
zadrżał, aż się zwinął jak wąż, gdy go 
nogą nastąpisz. I powoli rumieniec try
skał mu na twarz, ręce drgać poczęły; 
wstrząsł się, poleciał jak szalony.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Rada Polityczna a Jedność Narodowa Najstarsze polskie kalendarze
Londyn w listopadzie 1952

Ostatnie posiedzenie „Rady Politycz 
nej’’ zasługuje dlatego na uwagę pol
skiego obozu demokratycznego, że prze 
bieg jego wykazał zdecydowany zwrot 
conajmniej ze strony PPS, kierunku 
odbudowy Rady Jedności Narodowej.

Coprawda uchwalona rezolucja jest 
niewątpliwie wyrazem pewnego kom
promisu pomiędzy PPS a SN, zarówno 
w dziedzinie żądania przekazania „u- 
rzędu prezydenta...’prawnie wyznaczo
nemu następcy (p. Arciszewskiemu), 
jak i pod względem solidarności samej 
R. P. (w stosunku do grupek poza 
„wielkimi stronnictwami” — czyli po
za socjalistami i endekami). Lecz prze
mówienie p. Zaremby, równie mocne 
jak zdecydowane, nie pozostawiło żad
nej wątpliwości, że conajmniej PPS 
przezwyciężyła dotychczasowe wątpli
wości i przesądziła sprawę odbudowy 
Jedności Narodowej jako nie tylko za
danie najpilniejsze, lecz również jako 
dające się uskutecznić wyłącznie w ra
mach wojennej Rady J. N.

M. in. p. Zaremba podkreślił szcze
gólnie następujące momenty: Dalsze 
rozmowy z „ośrodkiem legalnym” są 
beznadziejne, gdyż „sanacja nię popeł
ni samobójstwa” i nie zrzeknie się 
„symbolów władzy”. Skoro dla sana
cji jako obozu nie ma miejsca w jed
ności stronnictw demokratyczny cli, 
należy „odgrodzić się od niej kordo
nem sanitarnym”. Nie widzi on zresz
tą istotnych różnic pomiędzy stronnic
twami w dziedzinie konstytucyjnej, 
skoro nawet prof. Stroński (który bro
nił „Umowy Paryskiej”) godzi się ze 
St. Mikołajczykiem w potępianiu kon
stytucji 1935 r. i w chwaleniu tej z 
1921 roku. (Jeśli „Umowę Paryską” 
nazywać reformą konstytucji, to moż- 
naby równie dobrze uchwalić sobie no-

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Andersa, w szczególności jego sojuszu 
z faszystami w rodzaju węgierskiego 
„gauleltcra” Żako, winnego przelewu 
niewinnej krwi polskich działaczy, 
spotkało się z ogólnym uznaniem. 
Prof. Stroński ostro zganił samozwań
cze występy amerykańskie gen. Sosn- 
kowskiego, dla którego tylko p. Bie
lecki znalazł cieplejsze słowa. Przy
były niedawno z Kraju p. Werner też 
żądał porozumienia stronnictw Jedno
ści Narodowej, zaś gen. Haller mocno 
zganił dotychczasową opieszałość w 
szukaniu porozumienia z PNKD.

Przeciwko porozumieniu (pod pozo
rem powątpiewania w jego szanse) wy
stąpił jedynie p. Bagiński;, wzbudzi’ 
on widoczne politowanie ze strony o- 
becnych z powodu swych chorobliwie 
kłamliwych usiłowań przedstawiania 
St. Mikołajczyka jako „zwolennika Jał
ty”, któremu gotów jest „przebaczyć” 
pod warunkiem „skruchy”. Nawet p. 
Korboński niczym nie podtrzymał lego 
patalogicznego wyskoku swojego ko
legi ograniczając się do rzeczowego 
naświetlenia interesów polskich na tle 
wyboru nowego prezydenta USA. — 
Mówcy byli dość zgodni zresztą w roz
wiewaniu sanacyjnych iluzji względem 
gen. Eisenhowera. Najlepiej ujął spra
wę p. Wierzbiański, stwierdzając, że 
obiecane „wymówienie Jałty” z nieu
niknionej konieczności pociągnie za 
sobą unieważnienie Poczdamu a więc 
jedynej prawnej podstawy naszej o- 
becnej granicy zachodniej. Wogóle 
należy się spodziewać wzmożonego o- 
becnie nacisku ccraz potężniejszych 
gospodarczo Niemiec.

W polskich sferach demokratycz
nych w Londynie wyniki posiedzenia 
R. P. oceniane są na ogół z umiarko
wanym optymizmem. Zastrzeżenia,

którym dali wyraz skrajni zwolennicy 
„ciągłości państwa polskiego”, dadzą 
się przecież — przy odrobinie dobrej 
woli — przezwyciężyć drogą przyjęcia 
znanej formułki St. Mikołajczyka o cią 
glości na podstawie prawa narodu do 
własnego państwa, bez uciekania się 
do wątpliwego legalizmu nielegalnej 
konstytucji sanacyjnej. Co się zaś ty
czy obaw o losy kanapowych „komba
tantów” R. P., to trudno się nimi przej 
mować. Wręcz przeciwnie, samozwań
cy, rozbijacze i inne osoby, legalnie*u- 
sunięte ze stronnictw prawdziwych, 
powinny albo się usunąć w cień, albo 
— bez pośrednictwa *— starać się o po
wrót na łono legalnych stronnictw. 
Biadolenia p. Bagińskiego o „zjedno
czenie”'ruchu ludowego, jakoby rozbi- 
tegó ha „odłamy: Mikoła językowy, 
Kuncewiczowy i jego (Bagińskiego) 
jest równie idiotyczne, jak pożałowania 
godne. Tylko świadomy kłamca za
przeczyć może oczywistemu faktowi, że 
Ruch Ludowy jest w całości zjedno
czony pod przewodnictwem prezesa 
Mikołajczyka. Szkoda Bagińskiego. — 
W Jedności Narodowej nie ma miejsca 
dla grupek bez oparcia społecznego w 
Kraju.

Jakkolwiek bądź, polskie sfery demo 
kratyczne w Londynie szczerze witają 
zwrot, który się ujawnił na posiedzeniu 
R. P. pod widocznym naporem p. Za
remby i przygniatającej większości 
PPS. — Nie ulega wątpliwości, że 
PNKD uczyni wszystko, co będzie w 
jego mocy, dla zapewnienia powodze
nia spodziewanym wkrótce rozmowom 
porozumiewawczym. Dotychczasowa 
zwłoka nie była winą PNKD, którego 
od dawna wyciągnięta dłoń do zgody 
tak długo pozostała w powietrzu. Czas 
nagli! Ar.

wą, „czwartą konstytucję”?!). Zade
cydowane rozmowy PNKD powinny 
być prowadzone niezwłocznie na wa
runkach równych z równymi! PPS 
w dążeniu do odbudowy Jedności Na
rodowej musi dać pierwszeństwo daw
nym towarzyszom broni w Kraju, (acz 
bez wyrzekania się dotychczasowej 
współpracy z grupami czysto-emigra- 
cyjnymi w Radzie Politycznej.)

Zdecydowany ton przemówienia p. 
Zaremby wywołał widoczne zdenerwo
wanie wśród przeciwników jeiności de
mokratycznej w łonie R. P. Wszyscy 
jednak starali się wykazać, witali
by porozumienie wszystkich stron
nictw. P. Zdziechowski podkreślił na
wet wagę odbudowy jedności jako ele
mentarny warunek przywrócenia auto
rytetu Polski wśród komitetów naro
dowych narodów uciemiężonych na 
uchodztwie. Wszyscy byli zgodni w 
potępianiu projektów tworzenia „armii 
wyzwoleńczej’ bez upoważnienia repre
zentacji politycznej narodu. Potępie
nie przez p. Zarembę pomysłów gen.

Nauka i wiedza

Wynalazek druku rozpowszechnił książkę 
polską w sposób naprawdę imponujący. — 
Upłynęło wprawdzie xxT Polsce kilka dziesiąt
ków lat. zanim po dokonaniu tamtego wyna
lazku w'ydrukowano u nas pierwszą książkę 
w języku ojczystym. Kiedy jednak na po
czątku wieku XVI pojawiła się pierwsza, w 
ślad za nią pokazywały się coraz nowe i dal
sze. Społeczeństwo zaś, chciwe oświaty, rzu
cało się do ich czytania z taką gorliwością, 
że drukarze nie mogli nastarczyć z wydawa
niem nowych.

Zaczytyxvano się zaś specjalnie namiętnie 
u nas w kalendarzach, i to od samych po
czątków ich gromadnego pojawiania się. A 
pojawiły się wcześnie, niemal równocześnie 
> pierwszymi po polsku drukowanymi książ
kami, to znaczy w pierwszej połowie XVI 
stulecia. Przeznaczone one były, p,.< obn.e 
jak wszelkie inne ówczesne utwory llterac- 
k e, przede wszystkim dla tych, którzy nie 
umieli po łacinie, specjalnie zaś dla kobiet, 
które z reguły, z bardzo nielicznymi wyjąt
kami, nie były ćwiczone w języku Cezara czy 
Owid tisza. Posiadłszy jednak, nabytą w 
szkole klasztornej, sztukę czytania, zgodnie 
z v. laściwościaini swej natury były ciekawe 
spraw rozmaitych i chętnie sięgały po ksią
żkę, która mogłaby ich ciekatrość zaspokoić. 
Oto ówczesne na ten temat powiedzenie : 
,.Matka Ewa, to białym głowom (kobietom) 
po sobie zostawiła, żeby każda z nich wie
dzieć tajemniczości chciwa była, a to, co 
w e, aby żadnym obyczajem nie zataiła. Być 
była Ewa słów' węża przed Adamem nie po
wiedziała. b.xlaby jego nie zwiodła”.

Ciekawości zatem kobiet staropolskich i 
ich chęci dowiadywania się stale czegoś no
wego zawdzięczamy pierwsze nasze kalenda
rze, dla nich to bowiem, dla tych (jak je 
wówczas nazywano) „białogłów" układali je 
pierwsi nasi drukarze te książeczki, które 
dla swego układu treści 1 charakteru przypo
minają dzisiejsze nasze kalendarze, 1 które 
rzeczywiście są w gruncie rzeczy tym sa
mym, co my dzisiaj kalendarzami zwykliśmy 
nazywać.

Oczywiście, różnił się wiele taki dawny, 
staropolski kalendarz od dzisiejszego. Był to 
raczej zbiór rozmaitych cudacznych przepo
wiedni astrolog cznych, różnych proroctw i 
wróżb, a te dotyczyły nie tylko pogody w 
poszczególnych porach roku 1 urodzajów rol
nych, ale także wydarzeń politycznych, któ
re,- w przekonaniu ówczesiych ludzi, miały 
ścisły związek z ruchami gwiazd i planet. — 
Zawarte w takiej książeczce przepowiednie 
sprawiły też. że nazywano te książki nie ka
lendarzami, ale „Wieszczbami” albo też, jesz
cze ozdobniej, „Wysłowieniami znaków nie

bieskich”. Już to bowiem wszelkie ruchy ciał 
niebieskich, jakimi zajmowała się naonczas 
nauka zwana astrologią, były podstawą dla 
różnych ludzkich zamierzeń i miały — w po
jęciu ówczesnego człowieka — znaczenie de
cydujące i zasadniczy wpływ na bieg życia 
ludzkiego. ,

Tak więc na prz.Ncład Kalendarz krakow- , 
ski, wydany w roku 1529, zapowiadał, że w 
roku następnym panować będzie światu 
głównie Wenera, i że dlatego też należy s.ę 
spodziewać dobrych urodzajów. Niemniej 
jednak — wróżył ten kalendarz w dalszym 
ciągu — ludzie będą mieli wiele przykrości 
w pożyciu małżeńskim. Zaczem powiadał da
lej ów kalendarz, że „dnia Zwiastowania 
Panny Maryje chmurno — na deszcz zimny, 
a krupny, a śnieżny, przez trzy dni potrwa”. | 
Pocieszał wszakżeż ten kalendarz Polaków, 
że „naszym krainom polskim i Innym kró-, 
lestwom, polskiemu przyległym, dosyć pokoj- 
ny rok niebo obiecuje”, czego jednak nie bę
dzie gdzie indziej, gdyż „ine królestwa wzbu
rzą się ku walczeniu, ale rycerstwo samo sie
bie Wspólnie będzie się st rachować, a poko
ju żądać *.

Oprócz takich i tym podobnych przepowie
dni, zawierał w sobie staropolski kalendarz 
mnóstwo wskazówek, jak żyć, aby uniknąć 
choroby i nieszczęścia, oraz rad praktycz
nych na różne ludzkie dolegliwości. Był to 
więc zarazem, tuki staropolski kalendarz, ja
kiś poradnik lekarski, pouczający, co należy 
w przypadku takiej czy innej ludzkiej cho
roby czynić. Wszystkie te ..lekarskie rady”, 
jakie w tych książeczkach spotykamy, są z 
reguły niełychanie naiwne i budzą w nas dzi
siaj serdeczną wesołość. Oczywiście, nie na
leży zapominać, że w pierwszej połowie 16- 
go stulecia panuje u nas jeszcze po dawnemu 
średniowiecze i że spojrzenie ówczesnych lu
dzi na sprawy dolegliwości czy chorób róż
niło się z gruntu od dzisiejszego.

Ale posłuchajmy. Oto. co radzi staropolski 
kalendarz m’ędzy innymi : „Wódka anyżowa 
otwiera zatkanie w żyłach i zachowywa każ
dego, kto ją pije na czczo, od kiliki, od wy
miotowania; bardzo jest użyteczna mam- 
kom, ból w krzyżach uspakaja”. Albo : ,.Mię
so kotowe (tak!) jest ciepłe i suche, poma
ga na boleści nerek i grzbieta”. Albo : ..In
dyjski agatek rzeczy jadowite odpędza; kto 
nań będzie patrzył, tedy widzenie wspomaga, 
a gdy ji kto w uściech trzyma, pragnienie u- 
śmierza. walczącemu daxva zwycięstwo”. A 
teraz na przykład rada, jak zafarbować wło
sy na czarno : „Włose czarne uczynić : kru
cze jaja zbić, a ogoliwszy głowę, pomazuj, 
ale póki nie uschnie, miej oliwę w uściech. by 
zęby nie zczerniały, n*e umywaj się do trze

ciego dnia, a czyń to w cleniu !” A oto zno
wu znakomita rada, zastosowanie się do któ
rej sprawia inne jeszcze cuda : „Pamięć 
twierdzi (utwierdza) ząb słoniowy tarty, 
czwartą część łuta daj pić w wodzie miodo
wej; albo tył olejkiem ceglanym nacieraj, to 
pamięć przywodzi”. Znajduje się xv tym mi
łym kalendarzu również rada, jak bóle zę- 
bóxv uśmierzyć : „Popiół z kości psa wście
kłego, gdy z niej mięso dobrze ogniło, z oli
wą go zmieszaxvszy, w ucho nalać, po której 
stronie ząb boli”.

W taki ipniej xvięcej sposób wyglądają 
wszystkie inne porady lekarskie i xvskazóxv- 
ki higieniczne xv pierw szych naszych kalenda
rzach zawarte. Ale to jeszcze ile wyczerpu
je całej rozmaitości tego magazynu wszela
kich mądrości ówczesnych. Znajdują się jesz
cze bowiem w tych staropolskich kalenda
rzach xvskazowki, jak się ma czloxviek za
chowywać w poszczególnych porach roku, 
aby zapewnić sobie zdrowie i powodzenie, 
poucza, kiedy na przykład i w którym mie
siącu ma sobie krexv puszczać, aby ten za
bieg był najskuteczniejszy. Poucza także czy
telnika staropolski kalendarz, jaki wpływ na 
życie ludzkie wywierają planety. Na przy
kład : kto się urodzi pod znakiem Wenery, 
ten „bywa rozkoszny, a towarzystwo miłują
cy, miłosierny, i na panny rad patrzy; a je
śli się panna urodzi pod tą planetą, tedy ra
da miłuje, acz nic, ale aby xvejrzeniem”, to 
znaczy chociażby tylko spojrzeniem.

Nie brak i odpowiedzi na rozmaite intere
sujące pytania. Oto przykład cxvczesnej, 
prawdziwie średniowiecznej jeszcze mądrości. 
Pytanie : „Przecz niewiastom biada nie o- 
brasta ?” Odpowiedź : wszystka ona
materia, z której takoxva broda pochodzi, 
wstępuje xx’ głowę, a tak włosy u niewiast 
gęstsze czyni i dłuższe niż u mężczyzny, a 
nie na brodzie”.

Naiwne to wszystko, bo naiwne. Ale nie u- 
śmiechajmy się i nie mierzmy uxvczesnych 
xvypoxviedzi i ówczesnych pouczeń dzisiejszy
mi pojęciami. Kalendarze staropolskie robi
ły, co mogły, aby zaciekawić czytelnika, aby 
przynieść mu jak największą ilość interesu
jących wiadomości, a zatem i aby pobudzić 
do czytania. Prawdziwy to był magazyn 
xvszelaklej mądrości i istny „las rzeczy” — 
silva rerum, jak to wówczas powiadano.

Są te pierwsze polskie kalendarze prymi
tywne i xv swym wyglądzie i naiwniuśk.e xv 
swej treści, to prawda. Ale też i to praxvda, 
że przykuwały do siebie uwagę czytelnika, 
pouczały go jak mogły i jak najlepiej umia
ły i że go zachęcały do czytania i do umiło
wania wszelakiej lektury. Czyż dzisiejsze ka
lendarze nie mają tego samego celu przed 
sobą ?

Obliczanie wieku 
przy pomocy promieniowania materii 

Nowv atom — <\ li
Wiadomo, że weszliśmy w epokę atomo

wą. Historia atomu C. 14 zaczyna się w nie
skończoności wszechświata. Przestrzenie mię
dzyplanetarne są wypełnione niewidzialnymi 
promieniami kosmicznymi, które bezustan
nie bombardują ziemię cząstkami swoich 
protonów. W trakcie tego prccesu zdarza się, 
że proton kosmiczny trafia w atom azotu 
powietrza 1 kiedy uderzy w jądro atomu a- 
zotu, następuje zmiana dwóch atomów na 
jeden nowy — C. 14. (C. 14 —• carbone — 
węgiel). Nowy atem, Carbone 14 jest więc 
, isotopem" — czyli związkiem chemicznym 
pokrewnym C. 12, który posiada jednakże 
inny ciężar gatunkowy.

C. 12 (węgiel — gaz węglowy) jest dosyć 
rozpowszechniony w naturze i C. 14 podlega 
tej samej przemianie co jego brat z tą tyl
ko różnicą, że jest radioaktywny 1 ifestały,

gdyż rozcząstkowuje s!ę z własnego popędu, 
tracąc jeden elektron negatywny. W atmo
sferze C. 14 staje się wkrótce gazem węglo
wym (CO 2), który zostaje wchłaniany przez 
roślinność. Zielona barwa liści posiada wła
ściwości przemienienia atomu węglowego na 
swoją siłę żywotną j w ten sposób C. 14 
przechodzi z powietrza w substancję rośl’n- 
ną.

Zwierzęta trawożerne żywią się roślinami 
— mięsożerne zjadają je z kolei a ludzie 
jedzą i jedne i drugie mniej więcej. W ten 
spesób atom C. 14 przechodzi we xvszy|tkj» 
co jest iyjące i drzewo, krzak, trawa, koń, 
wół, owca czy gęś — żyjąc i jedząc, wchła
niają codziennie cząsteczki tej energii, którą 
uczeni ochrzcili mianem C. 14. Różne prze
miany chemiczne utrzymują przez ca e ży
cie jednakową proporcję C. 14 w żyjącej 
istocie czy roślinie, lecz po śmierci, kiedy

Jednolite wagony 
w różnych krajach

Europy
Z okazji kongnesu Mię

dzynarodowego Związku 
Kolejowego, którego‘pre
zesem wybrano p. Ar
mand, generalnego dy
rektora kolei francu
skich, przedstawiono u- 
czestnikem kongresu na 
dworcu ' Wschodnim w 
Paryżu nowy typ wago
nu towarowego.

Różne kra'e europej
skie b"dą budowały wa
gony tego typu.

(Foto: Record'
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I jeszcze jedna ich, a wcale niepoślednia 
zasługa. Są prototypem dzisiejszych naszych 
kalendarzy, i dały podwaliny pod piękny roz- 
xvój późniejszego polskiego kalendarnictxxa. 
To też, jeżeli dzisiaj bierzemjK do ręki prze
pięknie wydane dzisiejsze kalendarze, pięknie 
ilustrowane i zawierające w sobie treść mą
drą 1 prawdziwie pouczającą jeżeli rozkoszu
jemy się dzisiaj takim wspaniałym xvydaxv- 
nictxvem w tej dziedzinie, jakim jest na przy
kład książkowy kalendarz „Narodowca” 
(„Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy”), 
który ja uważam za szczyt doskonałości, to 
nie należy nam zapominać, że u kolebki tych 
dzisiejszych wspaniałych wydawnictw kalen- 
darzoxvych stoją tamte szesnastoxvieezne
„Wieszczby” i „Wysłowienia znaków niebie
skich”. Skromne, bo skromne to są poczyna
nia. niemniej jednak dały one początek I 
stworzyły zręby, na których stulecia następ
ne zbudowały naszą piękną i do dzisiejszego 
dnia trwałą, literaturę kalendarzową.

A Jakubiec.

Nasz książkowy „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953”
już wyszedł z druku “HS

Historyczna tablica rewolucyj narodowych
w Polsce

Taki tytuł figuruje ponad xvlelką kartą z f 
mapą Polski pośrodku. Ponad mapą znajduje 
się rysunek skrzyżoxvanych chorągxvl: fran-j 
ruskiej 1 polskiej oraz drobnym drukiem opi- 1 
sana historia poxvstań narodu polskiego: „A, 
Paris, an Bureau de la Revue des Deux, 

Mondes (Journal des Voyages) rue des Beaux 
Arts Nr. 6”

Pod tytułem, jak by xvstęga o kolorach zie
lonym, różowym, białym dwie barxvne cho
rągwie 1 znowu taki sam rząd kolorowych 
kxx adratów.

Na zielonym jest uxvaga: „W słynnym 
Atlaria A. Lesage’a (hrabia de Las Cazes) 
nie znajdujemy Historii Polski. A przecież 
od sześdziesięc/u siedmiu lat ten naród xva- 
lecznych, z wytrwałością godną starożyt
nych, xvalczy, żeby nie wymazano Polski z 
politycznej mapy Europy. Jaki by nie był 
loą, tej rycerskiej rasy Polakoxv, miejsce ich 
ojczyzny xvyznaczone jest na Atlasie Histo
rycznym . Rexx’olucji narodowych, w p erxv- 
szym rzędzie pomiędzy wielkimi narodami 
xvspółczesnymi. Miejsce więc, miejsca dla 
Polski, xv imię tych żołnierzy, prawdziwych 
patriotoxv, towarzyszy Pułaskiego, Reytana, 
Kościuszki, prócz tego * szcze m ejsce xv 
imię tych dwustu tysięcy Polaków, którzy 
przyszlj umierać pod trojkoloroxvym sztan.-

Dziś z matki ust • • •
Dsiś z matki ust się. przypomina —
Gdy wicher jesienny z deszczem stepie — 
Ta pieśń, która się tak zaczyna:
„Szumny wiatr wionął po pustym stepie’'...*)

Tym stepem stryj Bolesław kroczył 
W Sybiru pustkę, na tcygnanie, 
W bezludzie, gdzie go nikt nie zoczył — 
Tam znalazł mękę i skonanie.

Uczyła śpieiou głuchą nocą,
Tych zakazanych wierszy groźnych,
Co jeszcze dziś swą tajną mocą
Dreszcz budzą w duszy, w wichrach 

[mroźnych...
e **

Ufnie, też — dla chwały mego rodu — 
Bito kolbami, rwano włosy, 
Za kraty brano już za młodu, 
Bym nie był — jako puste kłosy.

Mnie też, mnie też uświadomiła 
Ta. myśl: że poznam mrok Sybiru, 
Katorgą mi już szkoła była, 
A wychowawców miałem zbirów.

Bunt, żal, niedola ust zniemiałych, 
Widzenie spraw, które krwawiły, 
I modlitw żar — o piorun siły — 
W tym śpieicie matki się zrodziły...

* **
Ty nie zatłumisz matki śpiewu, 
Wietrze jesienny w noc tak ciemną.
Wola on na mnie mocą gniewu, '
I jest, jak był w młodości, ze mną.

Jak ongiś skargą się przedziera, 
Jak wtedy — płacze w matki słowie, 
Jak wtedy — serce jej otwiera, 
Jak wierny Sprawie być mi powie...

Józef MONDSCHEIN

♦) Pieśń powstańcza z 1863 r. o powstań
cu pędzonym w kibitce na Sybir.

darem francuskim z nadzieją, żc ich uko
chana Ojczyzna zostanie któregoś dn.a oswo
bodzona przez Francję, której tak bohater
sko bronili ped Dąbrowsk m, Józefem Po
niatowskim, Kniazlewiczem i tyloma inny
mi. Miejsce xvięc chociażby tylko xv Im ę 
tych niezliczonych ofiar kartaczy i więzień 
xxT Rosji, xv Prusach i xv Austri. i na stepach 
Syberii!

Ta tablica „Historii- Polakóxv w Polsce i 
poza nią”, dzieli się na główne częśc :-

1) Poxvstania narodoxve Polski od Stani- 
slaxva, Augusta Poniatowskiego. Pięć epok 
trzy okresy polski, okres francuski i rosyj
ski'

2) Polacy poza Polską: to historia Pola 
kóxv, poświęcających się dla Francji.

Umieszczona pośrodku mapa, pokazuje 
granice Polski przed 1772 rokiem i trzy o- 
kupacje rosyjskie; wyprawy K. Pułaskiego, 
Kość uszki i J. Poniatoxvskiego i wreszcie 
stan Polski w chxvlli rewolucji 29-go listo
pada 1830 roku.

Tablica ta zawiera nadto cały szereg in
nych szczegółóxv, dotyczących historii Polski. 
W tablicach królów polskich znajdujemy 
między innymi rozdziały:

Francuzi i Polacy 
Polska 1 Francja

1370-82 Pierwszy król francuski w Polsce, 
Ludwik d’ Anjou (Andygwański), potomek 
brata Sxviętego Ludwika.

1384 Piękna Jadxv'ga (córka Francuza Lu- 
dxv ka d’Anjou) i Polki Elżbiety, siostry Ka
zimierza Wielkiego, staje się króloxvą Polski 
i jednoczy Polskę z Litwą.

1573, drugi król Francuz w Polsce, Henri 
de Valois.

1632 — 1696 Dwie Francuski są królowymł 
Polski: 1) Ludxvika-Maria de Nevers, żona 
kolejno dwóch braci Władysława IV i Jana 
Kazimierza. 2) Maria Kazimiera de la 
Grange d’Angien, małżonka w elkiego So
bieskiego.

1725 — 68. Polka panuje xve Francji. Ma
rla Leszczyńska, córka Stanisława, żona 
Ludwika XV.

Od wieków przyjaciele — 
Polska i Francja

Po drugiej stronie xviniety znajduje się 
rozdz ał: „Od wieków przyjaciele — Polska 
i Francja.

1796. Francuzi w Polsce brali udział xv 
Konfederacji Barskiej: Dumonrier, Viomćnil, 
Kellerman. Książe de Valmy, de la Rache 
itd.

1797. Slaxvne legiony polsk e pod doxvodz- 
txvem Dąbroxvskiego i Knlaziewicza przy ar
mii francuskiej, Władysław Jabłoński doxvo- 
dzl pod San Domingo.

1806 — 13. Napoleon i Polacy z Wielk'e- 
go Księstwa Warszawskiego.

18 1.3 — 21. Polacy idą za Napoleonem do 
Lipska i do Francji. Wyspa na Elbie, Water
loo 1 Awięta Helena.

1830. Polak (L. Chodźko) pomaga gene- 
ralowl Lafayette.

1831. Komitet Polski xx Paryżu. Prezesem 
jest Lafayette. ‘ An.

nie spożyxva | nie wchlama więcej tego 
składnika, ilość C. 11 zaczyna się zmniejszać 
1 rozcząstkoxvyxvać. Wyzxvolone elektrony 
zaczynają więc nowy cykl i zegar atomowy 
jest nadal w bezustannym ruchu.

Roczna produkcja C. 14 przez promienie 
cbliczona .jest na 9 kg. 800 gr. dla całej zie- । 
mi. Wielce trudne, długie i skomplikoxvane 
rachuby przy pomocy udoskonalonych apa- 
ratóxv Ge gera ustaliły, ż® obecnie znajduje 
się 80 ton C. 14 na naszym globie.

Stwierdzenia istnienia Ć. 14 we wszystkich 
żyjących Istotach i roślinach na ziemi, jest ] 
dziełem uczonych z Instytutu Badań Atomo-^ 
wych xx’ Ameryce. Są to profesoroixie: W. F. 
Libby, 1 jego asystenci: J. R. Arnold i E. C. 
Anderson, którzy pracują nad tym zagadnie
niem od roku 1946.

Doszedłszy do przekonania o istnieniu C. 
14 w żyjących istotach, uczeni ci postanowi
li xvynaleźć sposób obliczenia C. 14 w isto
tach 1 przedmiotach martwych. Zbudowali 
xvięc odpowiednie aparaty i liczniki, udosko
nalili badania laboratoryjne i wysiłki ich zo
stały uwieńczone prawdziwym zwyclęstwenś 
nad energią atomową j tajemnicami kosmo
su. Mianowicie: xv celu obliczenia xxieku 
przedmiotu, który kiedyś był żyjącą istotą 
iub jej częścią składoxvą, pali się ten przed
miot płomieniem czystego tlenu. Zwęglone 
resztki są oczyszczone a potem odważa się 
odpowiednią ich część 1 wkłada do apartu 
Geigera, pozostawiając w spokoju czterdzie- , 
ści osiem godzin. Aparat Geigera liczy elek
trony xvydawane przez substancję przez dwa 
dni i po ilości obliczonych elektronów C. 14 
uczeni oceniają wiek przedmiotu sprzed pa
ru a czasem | kllkanastu tysięcy lat. Tra
fiają się omyłki, r*cz prosta, które nie 
przekraczają jednak 10%, a powstają ze 
względu na różne zaburzenia xv atmosferze. 
Ostatnio stxvierdzono nawet, że dośxviadcze- 

ia z bombą atomową wpływają ujemnie na 
te prace, gdyż miliony wyzwolonych nagle 
elektronów potrafi „odmłodzić nawet mumie 
egipskie, spoczywające od wieków w grobow 
each. W każdym razie otrzymane wyniki są 
z.dumiexvające. Oto one:

— Kaxvalek* deski z podłogi pałacu w Sy
rii z epoki Hittiteusza, datuje się sprzed 
2.600 lat.

— Drzewo sekxx*oja, ścięte xv roku 1874, 
miai'o 3.000 lat.

— Kaxvalek drzewa sosnowego, znaleziony 
w jednej z grot xv U.S.A, xv roku 1901 xvy- 
kazał, że pochodzi sprzed 1.420 lat.

— Sarkofag z epoki Ptolemeusza, które
go części zbadano sposobem wykrywania C. 
14 xv martwych przedmiotach, liczy 2.280 lat.

— Drzewo cedroxve z Libanu, z którego 
był zbudowany pogrzebowy okręt Sesostrisa 
lil-go, liczyło 3.800 lat.

— Wreszcie ostatnio stwierdzono wiek rę
kopisu biblijnego, opisującego Morze Mar- 
txve, który został znaleziony xv zamuroxvanej 
przed wiekami grocie xv Palestynie. Licznik 
promleniowań atomowych ustalił datę: 2 ty- 
s’ące lat.

— Ze xvszystklch tych odkryć wręcz nle- 
praxvdopodobnych i bez wątpienia sensacyj
nych, są najciekawsze badania maloxxldel ro
bionych xvęglem xv grobie Lescaux w dep. 
Dordogne we Francji. Aparat Geigera wy
kazał z wszelką pewnością, że te malowidła 
były robione nieudolną ręką naszych pra- 
pra-pra... jaskiniowych, przed okrągło... 
15.500 laty!

Staruszką jert nasza ziemia!
Śnieżka.
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Skmrbhc IPiiirst*

(Ciąg dalszy —•
Mumia króla El Dorado stoi na pagórku, usypanym 

z kawałków złota i srebra.
Korsarze jeszcze nigdy w życiu nie widzieli tak 

ogromnych skarbów, zebranych w jednym miejscu...
• — A oto — rzecze król, wskazując na stopy mumii 

— skoro jesteście gotowi pomóc mi w przepędzeniu Ho
lendrów, możecie sobie wybrać po dwadzieścia kawał
ków. Jest to szczere złoto. Wasi ludzie będą uradowani ta
kim podarunkiem, prawda?...

Piotr Pirat jest jeszcze oszołomiony, ale nie potrzeba 
mu powtarzać dwa razy takiego zaproszenia.

— Bajeczne, bajeczne! — wykrztusza jednym tchem 
i rzuca się na skarby, jakby chciał je zagarnąć jednym 
ruchem ręki.

Jest do takiego stopnia oszołomiony pożądliwością, że 
lekarz wyraża zań podziękowanie królowi.

Władca spogląda zdumiony, bo przecież dla niego 
skarby te, to rzecz przecież tak powszednia, zwyczajna i 
całkiem normalna...

Odcinek nr 54)

Zwraca ku przybocznemu porozumiewawcze spoj
rzenie.

Piotr Pirat z rozkoszą zanurza dłonie w skarbach i 
przebiera kawałki między palcami.

— Czujesz jak niektóre są cieżkie? — z chrapliwym 
pomrukiem pyta lekarza. — I co za wartości...

Ten nie może zdobyć się na odpowiedź.
— Uważaj dobrze — upomina go Piotr Pirat — i nie 

bierz przez nieuwagę kawałków srebra, bo gdy sprawdzę 
na statku, to cię to będzie drogo kosztować!....

Lekarz jest tak skupiony w ocenianiu wartości każde
go kawałka w dłoni, że puszcza mimo uszu rady komen
danta.

Popatrz na twarz tej mumii — rzecze w pewnej 
chwili. — Coś strasznego! Nie pozostałbym tu ani jednej 
nocy nawet za tysiąc kawałków złota I...

Lecz Piotr Pirat .nie zwraca uwagi na te słowa. Cóż 
tam jakieś strachy! Gdyby mu pozwolono, spałby na tych 
kupach złota....

(Ct<łO dalszy nastąpi/,
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Rolnik Hodowca Akademia z okazji 60-tej rocznicy
pod Paryżem

(Korespondencja własna)

P.P.S. w Wiontrouge

„Maszyny na miarę" w rolnictwie francuskim
Paryż, w listopadzie 1952.

(Korespondencja własna ,,Narodowca")

Rozwój fabrykacji maszyn rolni
czych we Francji przybiera z każdym 
rokiem na sile. Na rok bieżący fran
cuskie fabryki wypuściły 27.000 wiel
kich traktorów, prawie o 69 procent 
więcej niż w roku ubiegłym. Większość 
sprzedano we Francji. Fabrykacja 
mniejszych silników służących do po
pularnego dziś „motokultora” wzrosła 
również bardzo poważnie. Dzięki temu 
wysiłkowi, przywóz maszyn rolniczych 
zza granicy spadł prawie o 52 procent.

czych objął wszystkie działy Od ma
szynki do ścinania trawników do wiel
kiego traktora, czy żniwiarki, wszyst
ko fabrykuje się we Francji. W miej
scowości Gif sur Yvette pod Paryżem 
istnieje specjalna stacja doświadczal
na, gdzie przeprowadza się próby z 
wszystkimi maszynami rolniczymi.

Kredyty
W celu dalszego rozwoju mechani

zacji pracy na wsi francuskiej, zainte
resowane organizacje wysunęły pod a- 
dresem rządu wniosek o zwiększenie

dotacji dla rolniczych kat kredyto
wych, udzielających rolnikom pożyczek 
na zakup nowoczesnego sprzętu. Rząd 
odnosi się przychylnie do tego zaga
dnienia i przewiduje odpowiednie sumy 
w pięcioletnim planie Monneta. Jak 
donoszą, tegoroczne dotacje dla kas 
kredytowych mają wynieść dwa mi
liardy, niezależnie od dochodów* tych 
kas w postaci zwrotów pożyczek i od
setek cd udzielonych już gospodarzom 
pomocy na kupno maszyn.

J. Urban.

Ceny i wymagania

Nabywcy traktorów i maszyn rol
niczych, a więc rolnicy francuscy, jak 
każdy rolnik, przed nabyciem sprzętu, 
obejrzy kilkakrotnie ceny i towar, za
nim zdecyduje się na kupno. Mimo, że 
zagraniczne maszyny rolnicze w nie
których wypadkach okazały się tańsze, 
rolnik nabył raczej maszynę francuską. 
Dlaczego? Bo w ostatecznym oblicze
niu okazała się ona tańsza, ze względu , 
na oszczędności w zużyciu paliwa.

Francuski przemy?' maszyn rolni-! 
czych, ma to do siebie, że buduje nie-; 
jako ,,na miarę”. Rolnicrv'o we Fran
cji bowiem nie dysponuje olbrzymimi 
latyfundiami w typie dworów, czy 
zwiększonych kołchozów. Nie potrzebu 
je ono też wielkich i ciężkich maszyn, i 
Rolnictwo prowadzone tu jest raczej 
indywidualnie, na mniejszych obsza
rach i maszyny francuskie, zaopatrzo
ne w stosunkowo słabe, a więc ekono
miczne silniki, stanowią cenną zdobycz 
dla gospodarstwa.

Rzecz jasna, że tego rodzaju polity
ka wymaga wielkiej różnorodności 
maszyn i traktorów, z tej przyczyny 
francuskie fabryki nie budują maszyn 
wielkimi seriami, a raczej puszczają 
na rynek serie mniejsze,zróżniczkowa
ne, dostosowane do terenu. Pod tym 
względem Francuzi wysunęli się na 
czoło fabrykacji sprzętu rolnego w 
świecie. Francuski materiał bowiem 
gdy chodzi o sprzęt do walki z pasoży
tami, konserwację, wytłaczanie owo
ców*, jest uznany za najlepszv w świe
cie.

Francuski przemysł maszyn rolni-

Dostarczyła najwięcej masła
Krowa „Ranby - Lovely” t 

rasy fryzyjskiej, należąca 
do majątku Manningford w 
Powsey (Anglia) dała w 
okresie dojności tyle mleka, 
że można było z niego wy
produkować 764 kg. 528 gr. 
masła. Krowa ta pobiła 
wszelkie dotychczasowe wy- 
dainości jakie notowano.

Nowa ,.rekordz;stka” świa
ta od marca do paźdizemika 
pozostaje na pastwisku i 
tylko 4 miesiące w oborze 
na paszy suchej. Na zdję
ciu ,,Ranby - Lovely”.

(C. O. I., London)

PARYŻ, w listopadzie.
W Montrouge na południowym przedmieś

ciu Paryża, gdzie przed 60 Jaty w mieszkaniu 
Jędrzejowskiego z in.cjatywy Limanowskie
go została założona Polska Partia Socjalis
tyczna, odbyła się w ub. niedzielę akademia 
ku uczczeń u tego wydarzenia..

W akademi wzięli udział l.cznł członkowie 
rady głównej I zarządu PPS, którzy o- 
bradowali w Paryżu; członkowie, sympatycy 
oraz przedstawiciele bratnich organizacyj. 
Zaga I p. Zaremba, były poseł i członek pod
ziemnego rządu w Polsce oraz Rady Jedności 
Narodowej.

Za stołem prezydialnym zasiedli pp. Arci
szewski, Kwapiński, Jesionowski, Białas ł 
Ciołkoszowa. Na sali zauważył.śmy socjali
stycznych działaczy pp. Jaśniewicza ,Maksa- 
mina, Łabędzia, Skrocklego, Kruka i wielu 
Innych. Po słowie wstępnym p. Zaremba po
witał gości w osobach p. Rosenfelda, delegata 
francuskiej part’1 socjalistycznej oraz mię
dzynarodówki, Leona Bena, przedstawiciela 
socjalistów amerykańskich, Rajsa, b. prezy
denta Estonii, Baczkisa, przedstawiciela Lit
winów. Infanta, sekretarza gen Force Ou- 
vriere j wielu Innych.

Po odegraniu hymnów, p. Arciszewski wy
głosił przemówienie, poświęcone wspomnie
niom walk PPS z okresu caratu. działal
ności part | z okresu między dwoma wojnami

i wysiłkom socjalistów polskich podczas o- 
statniej wojny. Wskazawszy na pozycję par
tii w polskim ruchu robotniczym, mówca 
stwierdził, że rola partii byia poważna. Mów
ca zakończył stwierdzeniem, że walka trwa i 
musi zakończyć się zwycięstwem.

Część artystyczna, zaprezentowana przez 
p. Zarembinę, poświęcona była pieśni prole-1 
tar acklej. Dzięki udziałowi p. Chera oraz 
tenora p. Kozłowskiego, część ta stała na wy-i 
sokim poziomie. Słuchacze kolejno us.yszeli I 
„Czerwony Sztandar”, Czerwińskiego; „War
szawiankę”, Święcickiego; poezje Waryń
skiego „Pleśń zesłańca”; „P.eśń Chłopów *• 
Lasu” hymn partyzantów' z Krakowskiego. 
Pp. Taiko I Zarembina zadeklamowali z uczu
ciem okolicznościowe wiersze.

Imieniem francuskiej part 1 socjalistycznej 
oraz międzynarodówki przemówił p. Rosen
feld, który przyniósł pozdrowienia dla pol
skich socjalistów cd socjalistów francuskich. 
Mówca poruszył m. in. zagadnienie narodo
wości, stwierdzając, że teza polska głosząca, 
iż bez wyzwolenia narodowego nie. może być

wych robotników zza żelaznej kurtyny p. 
Zoldheyi, członek rady narodowej wolnych 
Węgrów, złożył gorące życzenia w walce Po
laków z okupacją.

W drugiej części po wykonaniu na forte
pianie przez Jean Depault „CampanilL” 
Liszta, p. Zaremba poświęcił dłuższe prze
mówienie pamięci zmarłych i poległych bo
jowników, którzy wyszli z łona PPS. Po kolei 
padały nazwiska twórców' partii, jej przy
wódców, mężów stanu, żołnierzy, członków 
PPS. Były kierownik Podziemia w7 okręgu 
krakowskim przedstawił kilka ep zodów z 
okresu okupacji, poczefn pod dalszym kiero
wnictwem p. Zarembiny programem artys
tycznym zakończono uroczystość. Na tę 
część, złożyły się występy p. Chera oraz re
cytacje.

J. Urban.

Pobiulkfi

Wielki rozwój ogrodnictwa w Holandii
W Holandii ponad 10 milionów lu

dności musi żyć na powierzchni wyno
szącej 33.000 km kw.- Sytuacja taka 
jest możliwa tylko wtedy, gdy rolnic
two, przemysł i handel są należycie roz 
winięte. Taka też jest przyczyna wiel
kiego rozwoju ogrodnictwa w Holan
dii.

W roKu 1950 ogrodnictwo holender
skie zajmowało 136.500 hektarów czy
li około 5 i pół proc, całej ziemi u- 
prawnej. Jednak wykorzystanie ziemi 
prowadzone jest w nader racjonalny 
sposób, tak że produkcja pod wzglę
dem ilości i wartości jest bardzo wy
soka w porównaniu z innymi gałęzia
mi rolnictwa.

Ceny zwierząt Ra ubój, chów i pociągowych
Kwierzęta na ubój (ze kg. żywca I
Cielęta — Od 150 do 280 fr.
Tuczniki — Od 170 do 235 fr.
Woły — Od 75 do 385. w zależności 

od kategorii mięsnej.
Jagnięta — Od 200 do 270 fr.
Oiyce — Od 80 do 195 fr.
Konie — Od 30 do 120 fr.
Kogihkj — Od 350 do 400 fr.
Kury -- koguty — Od 220 do 280 fr.
Króliki — Od 150 do 200 fr.
Kiszki (zwyczajne) — Od 200 do

*260 fr.; ,.bartaęe.” od 260 do 340 fr.

Gęsi — Od 250 do 320 fr.
Perlice — Od 300 do 400 fr.

Zwierzęta na chów
Krowy — Od 65.000 do 125.000 fr. 

w zależności od wieku i rasy.
Prosięta (kg żywej wagi) — O.d 130 

do 230 fr.
Zwierzęta pociągowe

Woły robocze (para) — Od 140.000 
do 260.000 fr. w zależności od wieku 
i rasy.

Konie (jeden) — Od 75.000 do 
180.000 fr.

Obecnie ogrodnictwo holenderskie 
poświęca około 49.000 h na uprawę ja
rzyn, 69.000 h na hodowlę dn.ew owo
cowych, 6.500 h na uprawę cebulek 
kwiatowych, 1.000 h na hodowlę drzew 
i 5.000 h na uprawę nasion.

Uprawa jarzyn jest prowadzona w 
sposób bardzo intensywny: często w 
tym samym roku i na tym samym ka
wałku ziemi są uprawiane i zbierane 
różne jarzyny jedne po drugich. Do 
takiej uprawy dopomagają stosowane 
ha szeroką skalę cieplarnie. W ciągu 
ostatnich lat ogólne zbiory jarzyn wy
nosiły przeciętnie ponad miliard kilo
gramów.

Hodowla drzew owocowych bardzo 
się rozwinięła w ostatnich latach, tak, 
że przeciętnie dostarcza corocznie 
przeszło 450 milionów kilogramów róż
nych owoców.

Uprawa cebulek kwiatowych zapo
czątkowana została w Holandii już w 
końcu XVI wieku, lecz szczególnego 
rozwoju doczekała się w r. 1860. Ce
bulki kwiatów stały się specjalnością 
holenderską cieszącą się wielkim uzna
niem we wszystkich krajach świata.

Liczba osób zajmujących się głów
nie ogrodnictwem wynosi obecnie po
nad 38.500. Jednak należy dodać, że 
liczne są gospodarstwa mieszane zaj
mujące się rolnictwem, ogrodnictwem 
i hodowlą bydła i trzody chlewnej.

N. H.

Przesądy i przysłowia myśliwskie
Rozpowszechniony ogromnie, zwłaszcza w 

dawnej Polsce, zwyczaj chodzenia na łowy 1 
związana z tym silnie polska tradycja my
śliwska, wytworzyły, rzecz prosta, obok bo
gatej łowieckiej literatury, również cały o- 
byczaj myśliwskiego życia 1 postępowania. 
Zrodziło się zatem, między Innymi, pojęcie 
polskiego myśliwskiego psa, nieodłącznego 
towarzysza polowań, a także pojęcie łowiec
kiego ptaka, specjalnie zaś sokola, zwłasz
cza, gdy przedmiotem łowów były kuropatwy 
i cietrzewie, a później, w jesieni dzikie gęsi 
i czaple, względnie zające.

Niezależnie od tego wytworzyło polskie ży
cie myśliwskie szereg przesądów I przysłów, 
które nie tylko Ilustrowały i uzupełniały 
obraz łowieckiego życia, ale które również 
hyly wyrazem pewnego rysu psychiki pol
skiego myśliwca, starej jak myślistwo same.

Ambicją każdego myśliwca było od 
dawien dawna mieć powodzenie na łowach, to 
też czynił on wszystko, a nawet praktyko
wał pewne dziwaczne obyczaje, uby się jego 
polowanie udało. Trzeba albow iem powiedzieć 
to wyraźnie, że myśliwiec bywa z reguły 
przesądny czy nawet zabobonny i że chętnie 
przestrzega wszystkiego, choćby nawet były 
to śinłesznostki, co mogłyby zapewnić jego 
łowom powodzenie. I tak na przykład pano
wało wśród polskich łowców przekonanie, że 
nie należy wychodzić na polowanie w niedz. e- 
lę lub w święta .gdyż wówczas się „nie po-' 
szczęści”. Z tej przyczyny przestrzegali nasi 
myśliwi pilnie tego obyczaju, a byli tacy, co 
żadną miarą nie byliby wyszli do lasu lub 
do kniei w dzień świąteczny. Bogu poświęco
ny Innym przesądem wkorzenionym w du
szo polskich łowców hyl przesąd ,że drzewo, 
z którego ma być sporządzona osada strzel
by łowieckiej, należy ściąć w taki sposób, 
by od razu bez opierania się o inne, ąpadło 
na ziemię. Poza tym zabobon ten powiadał, 
że śc nanie takiego drzewa odbywać się po
winno przed zachodem słońca. W taki sposob 
zapewnić, sobie można w ytrzymałość strzel
by oraz to, że umocowana w osadzie lufa ni
gdy nie bodzie chybiała. Nieszczęśliwe łowy 
rokóje — wierzyli nasi myśliwi — spotkanie 
starej kobiety na drodze wiodącej do lasu. 
Jeślj myśliwy napotkał na swej drodze starą 
kobietę, powinien od razu wracać do domu, 
gdyż z. łowów nic nie będzie. Chyba, że podej
dzie do niej i poprosi ją. by życzyła pomy
ślnych łowów i dobrej w lesle zabawy. Jeśli 
tego nie uczyni — łowy napewrno się nie u- 
dadzą. Powinna zaś to uczynić chętnie, do
browolnie i nie pod przymusem.

Ną ogół jednak I z reguły myśliwy powi
nien się wystrzegać, by mu ktoś życzył po
myślnych łowów, gdyż życzenia :akłe dzia
łają wręcz przeciwnie. Należy raczej tyczyć 
niepowodzenia (tak jak w lotnictwie dzisiaj), 
a wówcTJiR napewno myśliwy złowi jakąś 
piękną zdobycz. Inny myśliwski przesęd do
tyczy znalezionego na drodze zniszczonego 
pantofla albo trzewika. Takie przedmioty,

jeśli je zobaczyć w drodze do lasu stanowią 
bardzo niepomyślną wróżbę. Powodzenie ło
wów zależy też w dużej mierze (wierzono) 
od rodzaju snu, jaki się miało w nocy przed 
udaniem się w puszczę. Niedobrze, jeśli się 
przed Iowami śni myśliwemu, że poluje na 
karym konin i to w dodatku w towarzystwie 
czarnych psów gończych. W ogóle sny, w 
których pokazują się jakićś przedmioty lub 
istoty ciemne i czarne, wróżą niepomyślne 
łowy.

Uda się natomiast polowanie (powiadał 
stary myśliwski zabobon), jeśli myśliwy na
potka na swej drodze małe dzieci lub młode 
dziewczęta. Inny przesąd powiadał, że po
myślność w łowach zapewni myśliwemu wi
dok praczek plorących bieliznę nad potokiem.

Do obyczajów łowieckich, związanych z 
przesądami, należało też natrząsać się z ta
kich, co spudłowali, zwłaszcza wtedy, gdy 
strzał był pewny. Mamy na ten temat cieka
wą zapiskę Łukasza Gołębiowskiego : „Gdy 
kto spudłował, roztartym w wodzie lub wód
ce prochem twarz mu całą obmazano i tak 
przez cały czas łowów chodzić musiał... Za- 

'prawiano go do myślistwa i dalszej ku niemu 
ochoty, krwią obmazując. Tak zjuszony, jmi- 
zostać musiał czas jakiś, aż mu się obmyć 
dozwolono”. Należało też do obyczaju karać 
za uchybienia lub łamanie zwyczajów łowiec
kich, względnie za uchybienie przeciw my
śliwskiemu językowi i godności łowieckiej.

Na temat myślistwa powstało 1 krążyło 
zawsze w Polsce mnóstwo powiedzeń, przy
powieści i przysłów. Oto niektóre z nich : 
,.Kto idzie na niedźwiedzia, gotuj łóżko, kto 
na dzika, gotuj mary”. Z czego widać, że po
lowanie na grubego zwierza uważane zawsze 
bywało za rzecz niebezpieczną. Strzelba to 
trzecia ręka myśliwca. Powiada o niej przy
słowie : ..Rusznica, jak chleb, zawsze się 
przygodzi”. A o wiernych towarzyszach my
śliwskiego zajęcia : „Koń swawolny, broń tę
pa, rusznica niepewna — do potrzeby niedo
bre są”. Albo też : , Koń wymorzony w dro
gę, chart odkarmiony w pole, mieszek czy
sty do targu — wszyscy niewiele sprawią”. A 
oto Inne myśliwskie powiedzenia: „Włóczy 
się za nim państw o, by za sarną ogon ’ — 
powiadał myśliwiec o (akim, co nosa wysoko 
w górę zadzierał. A o niemądrym powiadano: 
„Wysilił się w rozum, by sarna w ogon”. O 
trudnościach związanych z polowaniem na 
niedźwiedzia, mówi następujące przysłowie: 
,.Z szwagrem na zająca, z bratem na nie-, 
dźwiedzia”. Doświadczenie nauczyło myśli
wych takiej oto mądrości : „Lepszy wróbel w 
ręku, niż cietrzew na sęku”. I jeszcze jedno 
powiedzenie, które zawdzięcza swe powsta
nie bystrej obserwacji życia : „Na zająca z 
rarogiem. na sarny z sieciami, na kuropat
wy z jastrząbklem — najpewniejszy łów”.

Charakterystyczną cechą naszych myśli
wych, I to cecha nad wyraz, ujmującą, bywa
ła ich nlebożność. Patron zaś myśbwych, św. 
Hubert, cieszył się zawsze wielką czcią tych

Polaków, co ze strzelbą na ramieniu szli do 
lasu na polowanie. W ogóle polski myśliwy 
— to barwna 1 ciekawa postać. Niejednokrot
nie też była przedmiotem literackich opisów 
albo zainteresowań naszych malarzy, począ
wszy od XVI już chyba stulecia.

A. Jakubiec.

wyzwolenia społecznego, znajduje obecnie zro 
zumienie na Zachodzie oraz w łonie Między
narodówki. Uc sk narodowy równa się bo
wiem uciskowi społecznemu. P. Lafont Imie
niem CGT-FO złożył życzenia dla PPS z oka- 
zj' jubileuszu ) podkreślił solidarność robot- 
n ków francuskich z wysiłkami Polaków. 
Imieniem rady centrum związków zawodo-

Precz ze zwątpieniem, co lamie
I męskich pozbawia sil — 
Niech targa skrwawione ramię 
Łańcuch, co w ciało się wpił.

Precz z małoduszną rozpaczą, 
Nie wolno rozpaczać nam!

Prawo
Adzik i Kazik, dwóch młodych prawników, 

posprzeczało się o jeden z paragrafów ko
deksu karnego/ Ponieważ w tym momencie 
siedzieli w kawiarni, Adzik zwrócił s ę do 
kelnera:

— Niech pan się spyta właściciela, czy 
nie ma przypadkiem kodeksu karnego.

Po paru minutach kelner wraca:
— Pan szef powiedział, że nie ma, ile ta 

kawa, która panów e pili, to będzie gratis.
X x

Za zmartwienie
Pan Feodoi, znany skąpiec zafundował so

bie dwa losy. Na jeden pada grubsza wy
grana. Znajomi gratulują mu. Pan Teodor 
ma minę mocno zgryzioną.

— Jakto. nie cieszysz się. żeś wygrał? — 
pyta ktoś.

— Owszem. — odpowiada pan Teodor, — 
tylko nie mogę sobie wybaczyć że taki je
stem idiota I niewiadomo poco kupiłem ten 
drugi lo*|

X X
Wyższe wykształcenie

Ukazało się ogłoszenie w prasie:
„Kurs dobrego wychowania p§ćw. Skutek 

gwarantowany”.
Naturaln e mnóstwo właścicieli psów po

słało, skwapjiwje pienżądze., Następnie cze
kali z ciekawością na rezultaty.

Otrzymalj arkusik z pouczeniem jak szko
lić psy. Na dole była uwaga:

..Metoda ta jest niezawodna. Jeśli skutku 
nie będzie — będzie to oczywiście nie Wina 
metody, ani psa lecz wyłącznie w’asciciela.

Y X
Szelma łódka

W łódce na środku rzeki pasażer mówi do 
obwieszonego medalami przewoźnika:

— Pan widocznie bardzo wielu nieostroż
nych wyratował z wody?

— Eee... prawdę mówiąc, oni n'e byli nie
ostrożni, tylko ta szelma łódka jest taka 
wywrotna...

X X
To także

Oprowadzający zwiedzających po muzeum 
rozmaitości, pokazuje im dwie czaszki.

— Ta większa to czaszka Napoleona.
— A ta mniejsza ? — pyta jeden ze zwie

dzających.
— To także czaszka Napoleona, jak był 

fciałym...
X x

Z odczytu

Wielbiciele poezji.
Na przedstawieniu „Wyzwolenia' Wys

piańskiego w teatrze miejskim w Krakowie 
w jednej z lóż siedzi jakiś młody człowiek z 
młodą osobą, którą przez cały czas bawi do
wcipami. — Towarzystwo z sąsiedniej loży 
jest oburzone; wreszcie któryś z nich nie mo
że dłużej wytrzymać i odzywa się:

Proszę wreszcie zaprzestać tego opowia
dania — nie rozumiemy ani słowa że sztu
ki.

Młodzieniec odwraca się ; mówi:
— Zdaje się, że każdy człowiek za Bieru

ta zna każde słowo „Wyzwolenia” na pa
mięć...

X X
Sztuka

Sławny pianista bierze pierwszą lekcję Sllz. 
gania się na łyżwach:

— Bardzo prosto, panie profesurze — jed
na noga, o tak... druga noga, o tak... kieru
je jego pierwszymi krokami.

Muzyk robi „o tak i „o tak" —- i ieży na 
lodzie. — Mistrz łyżwiarz zauważa:

— No lak, to ;iie tak łatwo, jak pukać w 
fortepian.

X X
Nie bądź natrętny

Razu jednego pewien sławny pisarz, sie
dząc w ębęrży. zaczął pilnie pisać,, ąię $wra- 
cając uwagi na .kilkakrotne pytanie oberży
sty kim jest. Wreszcie kiedy natrętny gospo
darz stanął obok niego i patrząc przez ra
mię na to, co gość pisze, zapytał ponownie, 
kto cn jest, pisarz zniecierpliwiony odpowie
dział:

— Jestem ewangelista Łukasz.
Niedomyślnemu oberżyście ktoś usłużny do

piero wytłumaczył, że malują tego ewange
listę z wołem przy boku.

X X 
Z*a książka

. — Czy zrobiłaś obiad podług książki ku
charskiej, którą ci kupiłem?

— Nie zrobiłam, bo książka mówi ciągle, 
bierze się to, bierze się owo, ale skąd wziąć, 
to nie powiada ani słowa.

X X
Przyjaciółka

— Jakże ci się podoba moja foteografia, 
Julko?

— Nie wyglądasz koniecznie ładnie, ale 
doskonale trafiona.

X X
Usprawiedliwił s ę

— Wyraz, zaczynający się od sylab „pa
ra”, najczęściej od czegoś chroni. Tak więc 
parasol chroni od deszczu, parlwan od cie
kawości ludzkiej...

— No, a paraliż?
— Paraliż chroni człowieka od długiego 

życia!

Pewien gamoń przypatrując się wystawie 
sklepowej stłukł przez nieostrożność szybę.

— Mam cię bratku, toś ty mi stłukł szy
bę.

— Ja panie?
— Bom spieszył do domu po pieniądze, a- 

by panu zapłacić za szkodę.

Niech myśli zuchwale skaczą 
Do niebios zamkniętych bram.

Niech biegną, jak hufce zbrojne, 
A sztandar rozwiną swój, 
Niech śpieszą na świętą wojnę, 
Na wielki o prawdę bój.

Niech nas klęski nie straszą, 
Niech hasło bojowe brzmi: 
Za naszą wolność i waszą 
Za przyszłyęh braterstwa dni!

Choć jeden za drugim pada 
Z czcicieli duchowych zórz, 
Choć przemoc, odstępstwo, zdradzi 
W ich brnie zatapia nóż.

Choć twierdza w gruzy się wali 
Choć płonie nad głową dom — 
Nie dajcie, zakuci w stali, 
Przystępu rozpaczy łzom!

Lecz oręż dobrawszy świeży, 
W obronie człowieczych praw, 
Ostatnia garstko rycerzy, 
Do końca swe czoło staw!

Duch ludzki wszak nie na wieki 
W krwiożerczych zatonął snach, 
1 szydząc z jutrzni dalekiej, 
(Jwieljńł przemoc i strach.

Nie zawsze narodów pycha, 
Bezmyślna władania chuć, 
Przed siłą ugnie się cicha, 
By w oczy ofiarom pluć.

Nie zawsze na cudze chciwa, * "• 
Będzie wśród przekleństw i skarg 
Kuć drugim kajdan ogniwa, 
Aż własny zakuje kark.

Powoli światło się wciska
1 dalej posuwa w głąb...
£ jak Jerycho w zwaliska 
Od dźwięku runęło trąb.

Tak runie w świetlane] zorzy 
Więzienia ponury gmach...
I ludzkość oczy otworzy 
Po przykrych zbudzona snach.

Więc w naszym krwawym pochodzie 
Zwątpienie i rozpacz precz!
Z., szczęściem ludzkości w zgodzie 
Uchwyćmy duchowy miecz.

Chociaż nas wrogi opaszą, 
Niech hasło bojowe brzmi, 
Za naszą wolność i waszą? 
Za przyszłych braterstwo dni?

Adifin ASNYK

Niemożliwe oszukiwać : । Przq pomocy Persil u zawsze wygrywacie!
Jeśli się dice mieć bieliznę naprawdę białą, należy posługiwać się 

proszkiem Persil! Jedynie jego piana, dzięki tlenowi, jaki zawiera, jest w 
stanie wyczyścić gruntownie i najbezpieczniej koszule’ prześcieradła ręcz
niki, .ścierki, itd... Prana przy pomocy proszku Persil, cała wasza bielizna, 
delikatna lub zwykła jest doskonale biała, gdyż doskonale czysta1

PERSIL pierze lepiej!

Zaoszczędzicie pieniędzy : 
nie potrzeba mydła, ani in
nego produktu.
PERSIL działa lepiej sam. Za
oszczędzicie wysiłku : me 
potrzeba trzeć. A bielizna 
wasza trwa znacznie dłużej !

j JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER
PR-97-116. P.



Wieści z Polski j
Ludność Polski z obawą oczekuje ograniczeń żywnościowych

(Od własnego korespondenta i

Czopki „Katarzynek”

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.

„ „ 6 miesięcy fr.
„ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100----
1.600.—

840__

Pocztowe konto czekowe : CC. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 

„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

> SCHA DNIA
Biedne wieloryby! Ze zbliżającym 

się sezonem polowania na te najpotęż
niejsze ssaki, z portów islandzkich 
nadchodzą, groźne wiadomości. Łowcy 
wielorybów bowiem szykują wyprawę 
„ultra” na wody podbiegunowe. Oto z 
portów wypłyną statki odpowiednio 
zaopatrzone w sprzęt rzeźniczo-kon- 
serwowy. Kilka dni później wylecą w 
przestworza helikoptery, które zajmą 
się wyszukaniem wielorybów i uśmier
ceniem za pomocą specjalnych bomb. 
Statki rybackie pospieszą na miejsce 
i zajmą się resztą.

Skończyły się wyprawy z harpunem, 
rzucanym przez odważnego marynarza. 
Skończą się romantyczne połowy, któ

rych bohaterskie perypetie czytaliśmy 
ze wzruszeniem w naszej młodości, 
przyglądając się obrazkowi przedsta
wiającemu dzielnego marynarza na 
dziobie statku, płynącego wśród gór 
lodowych, mocującego się z potworem.

Dzisiejsza wyprawa na wieloryby to 
naukowo zorganizowana rzeź.

Przy nowoczesnym tempie niszczenia 
resztek wielorybów, nasi synowie a 
najwyżej wnuki, będą uczyli się w 
szkołach:

„Wreszcie do ssaków należy zaliczyć 
wieloryba, który został wytępiony do
szczętnie w drugiej połowie XX wie
ku”. J. U.

Tegoroczne zbiory w Polsce były naogół 
dobre, a, nawet wyższe od przeciętnych. Wa
runki atmosferyczne były doskonałe do kcń- 
ca lipca a deszcze dopiero w sierpniu zmu
siły do przyśpieszenia ostatnich prac 1 zwóz,- 
ki plonów. Obów ązkowe dostarczenie zboża, 
kontrolowane przez całą, armię urzędników 
i milicjantów, odbyło się w przyśpieszonym 
tempie. Wobec tego, na pierwszy rzut oka, 
sytuacja żywnościowa wydała się dość dobra 
i wszystko pozwalało sądzić, że nie należy 
prze w dywać w c.ągu przyszłej zimy, pogor
szenia s.ę surowych ograniczeń żywnościo
wych wydanych w maju br.

Czy powrót 
do systemu kartek na chleb ?

Pcmimł tego jednak niektóre artykuły w 
dziennikach reżimowych stwierdzają, że na 
prowincji dostawy chleba pozostawiają dużo 
do życzeń a. Lubek k dziennik komunistycz
ny „Sztandar Ludu” zaznacza, że kilkakrot
nie „było rzeczą, niemożliwą dostać chleba 
w mieście i że długie ogonki tworzyły się co
dziennie przed piekarń anu”.

Dziennik stara się wytłumaczyć ten fakt 
tym, żo „produkcja piekarń wzrasta o wicie 
powolniej od potrzeb ludności i że spożycie 
cnleba na mieszkańca wynos( obecn e 440 gr 
dziennie, przewyższając o 110 gr przewidy
wania wydziału wyżywienia oraz ogólne 
przeciętne spożycie chleba całości kraju”.

Całą odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
zrzuca s ę na okolicznych wieśniaków, któ
rzy wykupują chleb przeznaczony dia miesz
kańców' miatt. Wieśniacy jednak odpowia
dają, że jeśli muszą przebyć nieraz 80 kin 
1 więcej aby kupić sobie kawałek chleba, to 
znaczy, że na miejscu nie mogą go dostać 
Ci znowu, którzy mają na ws.ach rodziny 
stwierdzają, że obowiązkowe dostawy były 
tak wygórowane, iż opróżniły prawie całko
wicie zapasy wsi.

Podobne wypadki wydarzyły się we Wrue 
lawin. Dawane wyjaśnienia nie były wcale 
więcej przekonywujące.

„Sklepy sprzedaży — wedłu „Gazety Ro- 
botn czej” — czynią mniejsze zamówienia n 
centralnej piekarni i jak najszybciej wy* 
przedają chleb, aby móc wcześnie zam
knąć”. Również w tym wypadku mieszkań
cy nie dają się wyprowadzić w pole i wie
dzą, że to są tylko wymówki komun.stów, 
aby pokryć b ędy władz zajmujących s ę 
sprawami wyżywienia.

W czasie sprawdzania list personelu zakła
dów przemysłowych w okręgu lubelskim 
stw erdzono, że było przeszło 297 nazwisk 
fikcyjnych, dla których były pobierane kart
ki żywnościowe. Jedni zmienili już dawno 
pracę, inni nigdy nie pracowali w tych za
kładach, a nawet jedna osoba pozostawała w 
więzieniu. <

Rozdz ał kartek według kategorii jest rów
nież czystą fantazją. Telefoniści, urzędnicy 
biurowi i terminatorzy zaliczani byli do kla
sy ludzi ciężko pracujących i otrzymywali 
większe racje żywnościowe. Zarządzenie 
władz, które pozbawiało kart żywnościo
wych osoby posiadające „własność rolną, o- 
gród, hodowlę itd” nie były przestrzegane. 
Jest rzeczą pewną, że te uchybienia mog y 
być popełniane ,tylko przy udz ale komunis
tycznego zarządu przedsiębiorstwa.

Osoby zatrudnione w jatkach i rzeźniach 
nie wykazują również sumienności zawodo
wej. Cały personel pewnej jatki na Pradze 
został skazany na różne surowe kary wię
zień a (od 5 do 15 lat) za sprzedaż po ce
nie mięsa pierwszej jakości gorszych kawał

ków. Również komunistyczni kerownicy 
spółdzielni robotniczej w Skarżysku - Ka
miennej, którzy sprzedali część mięsa prze
znaczonego dla kantyny przedsiębiorstwa, 
zostali zasądzeni. Główny oskarżony skaza
ny został na 12 lat więżenia. Wielka suro
wość tych wyroków sądowych w reżimie, w 
którym wszystko jest zepsute od dołu do 
góry, nie tłumaczy się troską o czystość oby
czajów', lecz jednocześnie o danie satysfak
cji , spożywcom deprowadzonvm do ostatec* 
ności z powodu trudności żywnościowych i 
o konieczność dana przykładu.

W Warszawie, reżim zrobił wszystko, aby 
uniknąć zbyt żywych przejawów’ niezadowo
lenia. Ogonki są zawsze bardzo długie przed 
jatkami, ale chleba jest pod destatkieru i w 
sprzedaży jest wszystko. Ceny jednak owo, 
ców i jarzyn są n eprzystępne dla przecięt
nego obywatela. Na prowincji sytuacja jest 
o wiele gorsza. W związku z tym przeważa 
przekonanie, że sytuacja ta posłuży do u- 
sprawiedliwienia nowych zarządzeń w celu 
zaprowadzenia dalszych ograniczeń żywnoś
ciowych. XXX....

(roto: Recora#
Midinetki paryskie są nieprześcignione w pomysłowości, świadczą o tym czep
ki na dzień św. Katarzyny, co roku inne, bardziej skomplikowane. Ozdabiają je ko

ronki, wstążki, lalki itd.

CodzitMBiiic pisma reżimowe stwierdzają 
ogromne braki w zaopatrzeniu ludności

Warszawa. — W rannych i wieczornych 
godzinach w warszawskich sklepach spożyw
czych daje się odczuć szczególnie wzmożony 
ruch klientów. .W większości wypadków, 
zamiast ubywać — wprost przeciwnie — na
pływa coraz to więcej. Okazuje się, że wszy
scy czekają na artykuły spożywcze, któryeh 
„chwilowo brak, ale może wkrótce nadejdą”, 
— jak wyjaśniają ekspedienci .Klienci tłoczą 
się, narzekają... Mniej cierpliwi rezygnują 
najczęściej z zakupu i opuszczają sklep.

Taki stan rzeczy daje się szczególnie za- 
iKvażyć na Pradze. Zaopatrzenie sklepów w 
niezbędne artykuły spożywcze szwankuje tu 
tak dalece, że klienci zmuszeni są udawać'się 
po zakupy do innych dzielnic.

Tak donosi prasa reżimowa dla u- 
spokojenia buntującej się na takie nie
porządki ludności, szuka przyczyn i 
znajduje następujące :

„Jaka jest główna przyczyna częstego 
braku towarów pierwszej potrzeby w war
szawskich sklepach ?

Oczywiście nie pozostają tu bez winy po
szczególne dyrekcje WŚS (Warsz. Spółdz. 
Spoż.) i MHD (Miejski Handel Detal.), któ
re wykazują zbyt małe zainteresowanie zao
patrzeniem swoich sklepów. Brak wielu ar
tykułów spożywczych spowodowany jest rów
nież, złym planowaniem przez kierowników 
sklepów i ich niedostateczną współpracą z 
dyrekcjami i hurtownikami Centrali Spożyw-

Wszystko to być może, ale najgłów
niejszej przyczyny wszelkich braków 
prasie reżimowej podać nie wolno. Jest 
nią bowiem wywóz najlepszej żywno
ści za granicę, a szczególnie do Rosji i 
Niemiec wschodnich.

Najstarsza średniowieczna poezja polska

Ostrzeżenie Zgromadzenia Kardynałów 
i Arcybiskupów

PARYŻ. — Zgromadzenie Kardynałów i 
Arcybiskupów skierowało ostrzeżenie,, do 
różnych ruchów akcji katolickiej. Ostrzega 
szczególnie przed zboczeniami doktrynalny
mi, dotyczącymi zwłaszcza misji Kościoła, 
wiary i wydarzeń oraz wogóle przed wpły
wami marksistowskimi.

Strassburg obchodził 8. rocznicę 
swojego wyzwolenia

STRASSBURG. — Miasto Strassburg ob
chodziło w niedzielę uroczyście 8. rocznicę 
swojego wyzwolenia. Pani Leclerc, wdowa po 
Marszałku, w towarzystwie gen. Koeniga i 
gen. Mique-Aubron, zatrzymała się przed 
czołgiem, wzniesionym na cokole w miejscu, 
gdzie 23 listopada 1944 r. poległ wachmistrz 
Zimmer, wiemy towarzysz marsz. Leclerc od 
Czadu.-.

Osobistości oficjalne skierowały się na
stępnie na cmentarz Cronenbourg, do sali, w 
której odbyło się wyświetlenie filmu „Sto lat 
chwały’’ 1 uczestniczyły w nabożeństwie, od
prawionym w katedrze.

Czytając jednak te artykuły ludność, pol
ska zaczyna s ę niepokoić, b? wie z doświad
czenia, że w reżimach totalitarnych żadna 
kampania prasowa nie jest prowadzona bez 
naprzód ękreślonego celu. Aby zrozumieć 
ten niepokój ludności należy przypomnieć, że 
obecnie w Polsce chleb jest jedynym pod
stawowym środkiem żywność owym, który 
można nabyć bez. kartek. W fabrykach i biu
rach powtarzają sobie ludzie na ucho wia
domość, że rząd przygotowuje nowe ograni
czenia. Oczywiście nie zapomina się dodać, 
że powrotne wprowadzenie kartek na chleb 
będzie przedstawiane przez komunistów, 
jako środek obrony spożywcy przed speku
lacją, paskarstwem i wadliwym rozdziałem.

Brak coraz większy mięsa
W bardzo wielu polskich miastach, z wy- 

jątkieip Warszawy nawet na wydane kartki 
nie można dostać mięsa. Zdarza s ę bardzo 
często że cały tydzień a nieraz i dwa tygod
nie, jatki nie. mogą dokonywać sprzedaży 
mlęra gdyż nic otrzymały żadnego przy-1 
działu.

Czarny rynek na m ęso kwitnie z powro
tem tak w miastach jak 1 na wsiach. Nie 
ma tygodnia, żeby nie było dwóch lub trzech 
wypadków’ skazania na roboty przymusowe 
za tajny ubój i nielegalny przewóz mięsa. 
Stosowany w praktyce system kartek pomi
mo ustawicznej kontroli jest okazją do nie- 
zl czonych oszustw.

Reżim warszawski skupuje stare buty 
i stare, tkaniny i szmaty

Rządowe magazyny i reżimowe spółdziel
nie ogłaszają w gazetach krajowych, że sku
pują stare, znoszone obuwie i stare podarte 
lub znoszone ubrania. Za stare włóczki i 
trykoty wełniane 30 zł za kilogram, za szma
ty lniane (zużyte części odzieży i tkanin 
lnianych 6 zł a za szmaty jedwabne (poń
czochy, skarpety 0,54 zł.

Najstarszą poezję polsko-łacińską zebrał 
prof. Marian Plezia. Pracę jego Józef Duzyk 
ocenia, jak następuje :

Któż dziś czyta średniowieczne poezje ? 
Garstka uczonych zapaleńców, którzy wyko
rzystują je przy swych badaniach nauko
wych, lub literat, który pisząc historyczną 
powieść, chce lepiej poznać ducha epoki. A 
cóż mu pomoże więcej, jak nie poezja ? Dla 
innych — wprost przeciwnie — średniowiecz
na poezja jest t.zw. czarną magią. Trudno 
zresztą wymagać od zwykłego czytelnika, 
nawet najbardziej kulturalnego, by szperał 
po starych księgach i czytał łacińskie rymy.

Prof. Marian Plezia przyszedł z pomocą 
właśnie takiemu pierwszemu z brzegu czy
telnikowi. Zebrał wiązankę naszej średnio
wiecznej poezji, dał jej dobre tłumaczenia 
(Gródecki, Birkenmajer, Gamaska-Łempicka 
i inni) i napisał titi tego wstęp: • -

Początki naszej poezji ,jatc zresztą począt
ki poezji każdego innego narodu, rozpoczyna 
nieznany poeta .który skreślił strofy na grób 
Bolesława Chrobrego. Był to napis znajdują
cy się podobno ongiś na grobie Bolesława 
Chrobrego w katedrze poznańskiej. Strofy są 
pochwałą dzielnego monarchy, jego szkico- 
wym portretem, charakterystyką cnot i za
sług. „Napis ten — pisze Plezia — nie za
chował się do naszych czasów, ponieważ gro
bowiec na którym był umieszczony, uległ 
zniszczeniu w drugiej połowie XVIII stule
cia. tak że dziś rozporządzamy jedynie kil
ku odpisami, zdjętymi z tego zabytku w róż
nych czasach, poczynając od XV w., nie za
wsze zgodnymi pomiędzy sobą”.

W zbiorze prof. Plezi znajdujemy wiersze 
wyjęte z kroniki Galla, wiersze Kadłubka, 
hymn anonima z w. XIV do św. Stanisława 
(zaczynający się od słów Gaudę Mater Po
lonia), sekwencję o św. Stanisławie — Win
centego z Kielc, pieśń o wójcie Albercie, po
ezje Pawła z Krosna, Jana z Wiślicy, Krzyc- 
kiego, Dantyszka, Janickiego i innych. Zna
lazł się tu ciekawy wiersz Stanisława Cioł
ka o Krakowie (XV w.) pean na część tego

miasta, pochwała pamiątek i mieszkańców, 
średniowieczny poeta napisał barwny rytm, 
który jest ciekawym dokumentem epoki 
wnoszącym obrazek z historii podwawelskie
go grodu.

Obok poezji religijnej i patriotycznej ist
nieje też w średniowieczu" polskim, poezja 
świecka. Oto jakiś żak, nieznanego natural
nie imienia, z XV wieku, pisze list do uko
chanej. Jakżeż bliska wydaje się nam po
stać anonima, który żył tak jak i my, my
ślą! o rzeczach, o których i my myślimy i 
przejmował się tym wszystkim, czym i my 
się przejmujemy. Nieznany żak pisze:

Pozdrawiam się, panno godna, 
Wdzięczna, jasna i dorodna, 
W tobie moja chluba.
Twe oblicze jak lilia,
Jeśli mi twa łaska sprzyja,

* Dolaż moja luba... ............
Pisze dalej, że ją „wielbił sercem całym, 

skorom ujrzał, pokochałem, gdy byłem w 
Krakowie”. Wspomina ją ciągle, bo ona jest 
„lekarstwem moim i pociechy zdrojem". — 
Wznosi się żak na wysokie szczyty poezji, 
wynajduje pięknie brzmiące metafory, któ
rych by się nie powstydził najlepszy poeta. 
Nie zapomina on o kłopotach codziennych, 
tych przyziemnych, szarych troskach, jest 
więc realistą.

Mój rodzic nie przechera, 
Ale srogi sknera : 
Owszem, godzien miłości, 
Toć Polak z krwi i kości.

Ma różne ludzkie żądze, 
Ale kocha pieniądze, 
Potem kupuje włości, 
Bo lubi wiejskie piękności. 

Rozpacz sen mi płoszy, 
Bo nie chce dać groszy, • 
Nawet trzech halerzy, 
Bym miał na ekspensy.

Odległa to poezja od naszych czasów. — 
Dzielą ją od nich długie wieki. A jednak jest 
nam bliska.

Domokrążcy sprzedawali materiały 
ze sztucznych włókien 
jako towary angielskie

Materiały wartości ok. 9 miliardów fr. 
zostały skonfiskowane

Paryż. — Pośród licznych sekcyj policyj
nych, znajduje się jedna, poświęcona wykry
waniu fałszerstw. Zdemaskowała ona, po 
długim i -trudnym śledztwie, olbrzymią or
ganizację, której działalność rozciągała się 
na wielką część obszaru Francji. Mnóstwo 
domokrążców sprzedawało mało wartościo
we materiały, ze- sztucznego włókna, przemy
cone z Włoch, jako materiały angielskie. 
Sfałszowane napisy na materiałach, wpro
wadzały w błąd nabywców.

śledztwo policyjne było otoczone potrzeb
ną tajemnicą. Mistrzowsko zarzucona sieć 
umożliwiła wykrycie i skonfiskowanie mate
riałów, wartości blisko dziewięć miliardów 
fr. Jest to dopiero pierwsza ofensywa poli
cji przeciwko nieuczciwym handlarzom.

Kalafior wagi 5 i pól kg.
BAR-le-DUC. — Pani Henry zebrała w 

swoim ogrodzie w Harville (Meuse) fenome
nalny kalafior. Ważył on 5 i pół kg. i miał 
1 m. 50 obwodu.

Merowie Francji domagają się 
33 miliardów fr. na odbudową

PARYŻ. — Trzydziesty trzeci kongres 
merów Francji, który wybrał ponownie 
swoim przewodniczącym p. Trementin, wy
słał delegację do Zgromadzenia Narodowego. 
Delegacja zażądała od kompetentnych konił- 
syj interwencji na rzecz odblokowania 33 
miliardów fr na odbudowę.

żądanie to zostało już wysunięte w Zgro
madzeniu Narodowym.

Kot przyjacielem oficera amerykańskiego
Nancy. — Kot potrafi być równie wier

nym przyjacielem człowieka jak pies. Do
świadczył tego oficer amerykański, który 
zabrał kota ze sobą na Koreę, do Niemiec i 
wreszcie do Francji. Kot ten uratował w 
Ameryce, syna oficera, zagrożonego pogry
zieniem przez wściekłego psa. Wierne zwie
rzę zapobiegło temu .rzuciwszy się na psa.

Kot zginął we Francji. W ub. tygodniu 
wywrócił się samochód oficera w pobliżu 
Thiebaumenil (Moselle). Oficer został ran
ny a kot zginął na miejscu. Staraniem ofi
cera został pochowany w metalowej 
skrzynce.

Pozazdrościł Raf kotkowi, 
Że go dama głaszcze mile, 
Nad sposobem się więc głowi, 
Aby zaznać pieszczot chwilę...

Kotu daje w mig kopniaka, 
Sam się zgina na czworakach...

Tak się łasi i zaleca — 
Dama głaszcze go po plecach...

Przygody Rafała Pigułki

526) (Ciąg dalszy) | dziecko, ale pragnę pójść wraz z tobą
— Na myśl obecnie o tym, moja ko- do kościoła i otrzymać tam od księdza

chana. Ty żyjesz i jesteś przy mnie. Ja błogosławieństwo ślubne.
cię trzymam w mych ramionach, a tu Fred Harding spojrzał zdumionym 
obok leży nasza mała córeczka, wnucz- wzrokiem na żonę.
ka twego szlachetnego ojca. Stary, — Anno Mario, o to ci chodzi ?
Treuman będzie ją nazywał księżnicz- — m^j Fredku. Ja bardzo wle
ką. le o tvm myślałam. Nasze małżeństwo

— Czy myślisz, że mój ojciec zechce jest nieprawne. Ono mnie uważa za ko- 
nas pobłogosławić? ’ * *

Harding machnął machinalnie ręką.
— Czy wątpisz w to moja Anno Ma-

le o tvm myślałam. Nasze małżeństwo

chankę, ale nie za żonę.
— Ach, ty dziecko — jak się mo-

MILOSC
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
rio?

— Nie — nie!
— Czy może nas ktokolwiek prze- 

klnąć za to, że się wzajemnie kocha
my?

Anna Maria uśmiechnęła się.

żesz przejmować z ,tego powodu! Jes- 
item gotów uczynić to.
i — Wierzę, że moi przodkowi: dopie-

— Nie — nie! Nasz ojciec pobłogo
sławi nas — jestem tego najzupeł- kc temu.

ro wtedy zgodzą się mnie pobłogosła
wić, gdy otrzymam aprobatę kościoła 

। na nasze małżeństwo.
1 Fred Harding nie miał nic przeciw-

udrazu po twoim przyjeździe. Wszak 
wiesz, jak bardzo byłc.m przejęta 
przekleństwem mych przodków i me
go drogiego ojca. Ja nie wiedziałam, że 
cała ta sprawa była niecnym dziełem 
złośliwej ręki.

— Moja kochana —
! — Proszę cię ma kochana, nie myśl 

moja słód- wcale o tym. Wszak wiesz, że czarownic pewna. On nie może być tak . . --------  « - ----------
bezlitosny. Mam jednak pewną troskę, ka! Dlaczego me mówiłaś mi o tym nica urządziła ci to piekło, za co spot- 
która mnie bardzo dręczy i dość czę- dotychczas? Czemu milczałaś przez tak kała ją zasłużona kara. Obecnie ma- 
-ł. _ _____ 1________________ rlhiorip mipsianp wixr nlfa-zlp nypipc-zirń aia noc-zvmsto psuje mi humor. długie miesiące?

Fred podniósł wysoko głowę i zapy- Anna Maria wzruszyła ramionami, 
tał zdumiony: I — Na początku byłam chora, a na-

— Troskę? — ty, zawsze masz z ni- stępnie uczynieno zamach na twoje ży- 
mi do czynienia. Czy ci coś dokucza? cie i nie miałam sposobności pomówić 
Opowiedz mi szybko o wszystkim do-iz tobą w tej sprawie. Podczas twej dziecię, 
kładnie. nieobecności znów powróciła do mnie I W tej samej chwili usłyszano słabe

_  Opowiem ci, bo chcę, byś o ta mvśl i nie dała mi spokoju. Posta- stukanie małymi piąstkami we drzwi, 
wszystkim wiedział. Mamy już drugie;nowiłam zwierzyć się przed tobą, a w chwilę później głos;

. my okazję nacieszyć się naszym 
szczęściem, z czego aie omieszkamy
skorzystać. Udamy się wkrótce do koś
cioła i tam weźmiemy legalny-ślub — 
tam również zostanie ochrzczon-' nasze

kładnie.

i:iiiiiiiiniuiiiiniiiiiimii 
Znaczek z dopłatą 

na utrzymanie Pałacu 
Wersalskiego

Nowy znaczek poczty 
francuskiej opiewa na 12 
fr + 3 fr dopłaty, prze-j 
widzianej na utrzymanie 
i niezbędne reperacje 
Pałacu. Wersalskiego.

Rycina* • tnM*zky 
przedstawia basen Diany 
z XVII wieku.

llllllllllllllllllllllllllllllll

Notowania giełdowe
Kur* ortędowy walut aacranirtnych :

Morderca sąsiada i żony na ławie sądowej
Bordeaux. — W poniedziałek stanął przed 

sądem w Bordeaux Franęois Thibaud, lat 68, 
wieśniak z Vayres, w dep. Gironde, oskarżo
ny o zamordowanie sąsiada i żony. Thibaud 
przez wiele lat pozostawał na wolności, po
nieważ nie przyznawał się do winy, a nie by
ło dowodów, które by ją wykazywały.

2 lipca 1942 r„ ktoś oddał śmiertelny 
strzał do Rer.ć Sarrazita, sąsiada Thibauda, 
kt-óry powrócił z niewoli. Strzał padł w 
chwili, gdy Sarrazit przekroczył o zmroku 
furtkę swojego ogrodu. Thibauda podejrze
wano wprawdzie o popełnienie tej zbrodni, 
ale zdołał się wykręcić.

W pewien czas później żona Thibauda spa
liła się żywcem. Dramat rozegrał się bez 
świadków i trzeba było przyjąć oświadczenie 
jej męża, który twierdził, że w chwili sta
wiania mu baniek, wylała na siebie palący 
się alkohol, a on nie zdążył jej^uratować.

W osiem lat później, sąd w Libourne zajął 
się ponownie tymi- sprawami, na skutek u- 
porczywych pogłosek o winie Thibaud. Thi- 
oaud podczas przesłuchów nareszcie przyznał 
się, że sąsiada zabił ze strachu, że zadenun- 
cjuje go u Niemców, a żonę z zazdrości oblał 
w czasie snu okowitą i podpalił ją.

Córka Thibauda .Celina twierdzi, że i jej 
groziła śmierć z ręki ojca.

łą domagał się wpuszczenia- Wziął go 
za ręce i zbliżył się do łoża:

— Przynoszę ci naszego synka, na
szego jedynego Franka. Obecnie jesteś
my znów wszyscy razem i możemy ra
dować się tym wielkim pięknym 
szczęściem.

— Mamusiu, mamusiu — nareszcie 
cię znów widzę! — wołał mały Frank, 
przytuliwszy się do łona Anny Marii.

Matka była bardzo przejęta tym nie
spodziewanym spotkaniem.

— Franku, moje najdroższe dziec
ko! Mój najukochańszy chłopaku.

W ciągu kilku chwil panowała ab
solutna cisza. Nikt nie śmiał przemó
wić słowa, któreby mogło zakłócić spo
kój-

Mała dziewczynka poczęła przypo
minać obecnym o swoim istnieniu.

— Ilka, nasza kochana córeczka” — 
śmiała się uradowana A na Maria. — 
Ona chce również wziąć udział w na
szym święcie. Ona pragnie się z nami

— Ojczulku — ojczulku — chcę do 
mej mamusi.

Anna Maria spojrzała zaciekawiona 
ną drzwi.

— Fred, co to jest? Co to oznacza?
Harding powstał z miejsca i tajem

niczo się uśmiechnął.
— Niespodzianka dla ciebie, me ko

chanie!
Anna Maria ukryła swą twarz mię

dzy rękoma. , . . - -, . , „ v -i- Cieszyć...
Niespodzianka. Po chwili zabły-j pred Harding wyjął dziewczynkę z 

sła w jej mózgu nowa mysi, która na- kołyski i podał ją matce-
pełniła ją radością. , — Spójrz Franku, .oto twoja sio- 

— Czy to możliwe? Czy rzeczywiś- strzyczka.
cie spotyka mnie to wielkie szczęście? Mały chłopiec przyjrzał się dziew-

Fred zbliżył się ku drzwiom, otwo- czynce, która wedle słów rodziców jest 
rzył je i wprowadził gościa, który si- jego siostrą. Frank przyjął to na wia-

i Umai anierykHhakJ 350.—
1 Dolar kanadyjski 357.80

100 Franków belgijskich .««««•• 702.—
1 Funt ingteiaki . . , # e # ♦ 3811.—

100 Franków szwajcarskich .«««*• 8005.—
1 tłuiden noiemiereki .»•»••• 32.85
1 Korona szwedzka 68.—
1 Korona duńska 5U.70
l Marka niemiecka 84.—

1UU Lirów włoskich . ( . 56 45
Kurs walut taKranicenych na wolnym rynku ;

i Dolar ameryk. , , 
1 Dolar kanad. . e 
l t*‘unt angielski . . 
I Floren holederski 
1 Frank izwajc. . . 
i Fiasik belgijski . 
L Korona duńska . 
I Korona szwedzka .
1 Marka niemiecka .
1 Peset8‘ hiszpaftśki 
i Peso argentyński

Fr. fr.
. 396.—
, 398.—
. 1.000.—
, 96.—
, 92.—
« 7.50
. 45.-
, 64.-
« . 82.-
. 8.10
. 18.-

N dn. 24 11 
Fr. Ir.

387.—
397.— 
990.—
96.— 
92.—

7.40 
łu. — 
64.— 
82.—
8.—

18.—

Czyste złoto (1 gr.) . . 
20 Fr. franc, (w zlocie) . 
10 Fr. franc, (w złociej . 
30 Fr. azwajc. (w zlocie) 
Funt ang. <w zlocie) . . 
Pół Funta ang.......................
2U Doi. ameryk. (w zlocie) 
10 Doi. ameryk. (w zlocie) 
5 Doi. ameryk. (w zlocie) 
21) Marek niem. (w złocic) 
10 Florenów hol. <w słocie)

Złoto 1 monety złote :
•ruprłeduiu N dn. 24 11 

Fr. fr. Fr. It.
486.— 485.—

3.730.— 3.740.—
2.IXI0.T- 2.040—
3.640.— 3.610.—
4.830.— 4.500.—
2.115.— 2.085.—

18.200.— 18.200.—
8.740.— 8.740.—
4.390.— 4.400.—
3.910.— 3.860.—
3.350.— 3.350.—

rę i ani przez chwulę nie śmiał wą1< 
pić, że może być inaczej. Fred śmiał 
się przez łzy. Anna Maria trzymała go 
za rękę i szeptała:

— Jaki hojny jest nasz .os. On nas 
obdarzył całym swym bogactwem za 
wszystkie czasy. Ty jesteś przy mnie. 
Widzę twe piękne oczy i poznaję po 
nich, że smutek i niedole są już dale
ko od nas- Mam przy sobie me kocha
ne dzieci i mogę się nimi nacieszyć. 
Czy jest jeszcze kobieta na tej bożej 
ziemi, któraby była tak bardzo szczę
śliwą, jak ja nią jestem?

Fred klęknął na kolanach przed łóż
kiem i wziął w swe ręce dłonie żony i 
dzieci.

— Panie Boże w niebie, oto skła
dam ci me najgłębsze i najszczersze po
dziękowanie za to wszystko czym ra
czyłeś mnie obdarzyć. Dużo przeżyłem 
w mym krótkim żywocie, stałem już 
nad brzegiem przepaści i myślałem, że 
nastąpił mój kres, ale dzięki Twej tro
skliwej opiece uniknąłem śmierci i wy
trwałem do końca. Wszystkie burze u- 
cichły na wieki.

Anna Maria dodała:
— Obecnie nastał świetlany okres, 

w którym będzie jaśniało jedynie cie
płe słoneczko-

(Ciąg dalszy nastąpi) x



Wiadomości miejscowe z różnych stron
Po zawodzie miłosnym

straciła chęć do życia
i zmarła wskutek wycieńczenia organizmu

PARYŻ. — W stolicy zmarła Elżbieta A... 
młoda studentka wydzieu medycyny Uni-
wereytetu Bazylei (Szwajcaria). Szwaj-
carka przyjechała tfo Paryża przed dwoma 
tygodniami i zamieszkała u znajomych. Zgon 
jej nastąpił przez wycieńczenie organizmu 
wskutek nłeodżywlania się.

Elżbieta A... przeżyła tragedię miłosną. 
Była ona zaręczona z pewnym studentem, 
tak jak ona na wydziale medycyny. Pewne
go dnia student zerwał z dziewczyna? której 
rodzice są bogatymi kupcami w Bazylei.

Panna Eljbieta posmutniała i rozchorowa-

ła się. Lekarze zdołali ją uratować przed 
śmiercią, jednak o ile wrócili jej zdrowie fi
zyczne, nie byli zdolni zagoić rany serca. 
Elżbietą słabła z dnia na dzień. Pewnego 
dnia zdecydowała się wyjechać do Paryża do 
znajomych. Rodzice tym się ucieszyli, sądząc 
że kryzys minął, że dziewczyna odzyska nad 
Sekwaną równowagę ducha.

Sta’o się wbrew oczekiwaniom. Studentka 
nie mogła przeboleć krzywdy jaką wyrządził 
jej młodzieniec, w którym widziaa swój 
ideał. Zmarła z wycieńczenia organizmu. Gdy 
ją zważono po śmierci, ważyła zaledwie 31 
kg. '

IIU/APA riinDTV I Dr- H- ŁYZINSKI — 46, Rue UnAUA UnUllLl ! Gambetta. LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go- ; 
dżiny 14 do 17. za wyjątkiem poniedziałku, soboty 
1 świąt. Chorych na serce tylko na .,rendez-xous”.

KomUet Towarzystw Miejs-owych 
Lens 12—14

W niedzielę, dnia 16 go XI. br. odbyło się w t 
lokalu „Famili*” zebranie Komitetu Towarzystw 
Miejscowych z udziałem 8-miu zarządów następu
jących Towarzystw: Koła Rez. i b. Wojskowych, 
Tow. Gimn. Sokół, Rodzin Polek. Obrońców Oj
czyzny, Bractwa Róż. Żyw., Tow. 1 niwersytetu 
Robotniczego im. A. Zdanowskiego, Polskiej Ra
dy Rodzicielskiej, Sekcji Polskiej F.O. i POWN. 
Zarząd Klubu Sportowego „Gwiazda” Lens, uspra
wiedliwiając swoją nieobecność z powodu wyjazdu j 
na mecz przyjacielski do Auchy, zapewnił swo- 1 
ją solidarność z ew. uchwałami zebrania.

Prezes Komitetu kol. T. Krawczyński po zło
żeniu szczerego podziękowania Towarzystwom, ' 
które na apel Komitetu przyczyniły się poważnie 

/ do udziału i upiększenia uroczystości 11 Listo
pada, wspólnie z Francuzami, zreferował obszernie '

Wyplata rent z Kasy Autonomicznej 
górników 

. ALES (Gard)
Wypłata pensji nastąpi w dniach: 1-2-3 

grudnia w menostw e od godziny 9-ej do 12-ej 
i od 14-ej do 16-ej.

Osoby, które w wymienionym czasie nie
pobiorą.
grudnia 

Rent
rent za

renty, otrzymają wypłatę jej 10 
w Recette des Finances.

z Ca’sse Nationale 'dei Retraites i 
wypadki, nie bedzie się wypłacało w

Krwawy dramat rozegra! się 
w Dorignies pod Douai

DOUAI. — W nocy został zamordowany 
w czasie bójki górn'k Rajmund Dubreu za
mieszkały w Dorignies. Dramat jest następ
stwem swobodnego życia jakie prowadziła 
żona Dubreu, Paulina z domu Delmotte. Ko- 
b eta miała przyjaciela. Mąż Pauliny wiedział 
o sprawkach żony, zwracał jej kilka razy u- 
wagę na niewłaściwe prowadzenie. Niewła- i 
sta jednak swego trybu życia nie zmieniła a j 
nawet dcm opuściła i zamieszkała z przyja- | 
ciełem, którym był Gaston Beraud i Douai. 
Nie dawno jednak wróciła do tn^ża, i przy 
nim zamieszkała, chcąc jak oświadczyła, zer- : 
wać z przyjacielem.

Beraud jednak n’e ustępował i kochanko
wie widywali się. W nocy <z soboty na nie
dzielę spotkawszy się w Douai razem 
podążyli do Dorignies. Niewiasta w pew- ! 
nej chwili zmyliła czujność przyjaciela i sa
ma udała się do domu. Beraud podążył za 
n’ą. Gdy nie odchodził sprzed domu, który 
D ibreu zajmowali, kobieta zdecydowała się 
wyjść z mieszkania i poprosić Berauda o od
dalenie się.

Na ten moment nadszedł p. Dubreu. Mię
dzy mężczyznami doszło do kłótni, w toku 
której Beraud wb)l gospodarzow i domu wiel
ki nóż w plecy. Pan Dubreu upadł. Mężczy
zna zmarł nim zdażyła nadejść pomoc.

Zabójca został odszukany i aresztowany. 
Beraud został przekazany władzom sądowym
z Douai.

merostwie lecz w Recette des Finances, Rue 
Mandajors, począwszy od 1 grudnia 1952 r.

LENS (P-de-C)
Wypłata odbędzie s ę w Recette-Perccptidn 

miasta Lens, Place de la Rcpublique w na
stępujące dnie i w następujących godzinach:

Poniedziałek 1 grudnia — seria 1 do nr. 
140.000 od 9-ej do 11.30; powyżej 140 000 w 
czas e od 14-ej do 16-ej.

Wtorek 2 giudnia — serie 2-3-6 i od 12

Obchód 29-ej rocznicy 
Tow. św. Barbary w Bethune 
r. św. Barbary w Bethune obchodzi w nie

dzielę, dnia 30 listopada br., uroczysty obchód 
swej 29 ej rocznicy w sali patronażu przy Rue 
de Verquin.

W sobotę o godz. 5 po południu i w niedzielę 
rano, spowiedź św.

W niedzielę rano o godz. X.45 Msza św. za zmar
łych członków i wspólna Komunia św.

O godz, 4 po poi. akademia w sali Patronażu,
podczas której Koło Teatralne „Wesołość1

sprawę zorganizowania gwiazdki dla starców i 
dzieci zapoznając zebranych z treścią przesianego 

4||n Komitetu listu p. Bracisze wskiego, występują
cego w imieniu ..grupy językowej” C.G.T. i P. 
C.K., który proponuje odbycie wspólnej konferen
cji w celu urządzenia jednorazowej, wspólnej akcji 
zbiórkowej na starców. Kolega prezes uzasadnił 
przekazaną Komitetowi propozycję jako pretekst 
do spopularyzowania akcji reżimu warszawskiego, 
przez taktyczne podejście pod płaszczykiem zor
ganizowania wspólnej doraźnej pomocy zimowej 
dla starców i nazwał to robotą komunistyczno-

do 29 od godz. 9-ej do 11.30; serie
75 w czasie od 14-ej do 16-ej.

środa 3 grudn a — serie 30 i od

cd

32

50

do

do

49
od 9-ej do 11.30; serie 31 i 90 od 14 do 

Czwartek 4 grudnia — wypłata podwyżek
16-ei.

(fonds de mijoration), rent za wypadki, rent

Noeux-les-Mines odegra wesoła komedię w trzech
aktach pt. „Kwatera nad Adriatykiem”. to
przedstawienie mile zapraszamy Polonię z Bethune

okolicy. Sala ogrzana ZARZĄD.

Zwały piasku zasypały robotnika
MONTREUIL-SUR-MER. — Robotn k Le- | 

veleux z Estrće wydobywał piasek z jednej 
z piaskowni pod Estrće. Nastąpiło osunięcie 
się ziemi. Zwały piasku zasypały robotnika, | 
który jednak ocalał dzięki szybkiej pomocy 
kolegów.

Levemeux przebytva obecnie w szpitalu w , 
Montreuilsur-Mer, gdzie wszystko się robi, 
by zachować nieszczęśliwego robotnika przy 
życiu.

Uwaga na gaz!,

Cztery osoby uległy zatruciu gazem 
w Choisy-le-Roi

PARYŻ. —'Na skutek ulatniania się gazu 
w piwnicy domu pod nr. 3 przy avenue de 
Villeneuve-Saint-Georges w Choisy-le-Roi, 
cztery osoby uległy zatruciu. Pierwszej pemo 
cy udzieliła tym mieszkańcom straż pożar
na, która też ich przewiozła do szpitala Pi- 
tić. Stan zatrutych uznano za groźny.

Objawy zatrucia gazem zostały stwierdzo
ne również u 12 kobiet, które uczestniczyły 
w seansie kinematograficznym w Brunoy. 
Sala została ewakuowana przez straż pożar
ną. Stwierdzono, że gaz ulatniał się z pieca 
getzowego na ogrzewanie sali.

Z sądu przysięgłych Sekwany
PARYŻ. — Ludwik Desert,, który w czasie 

okupacji zabił sąs:ada p. Steinera, odpowia
dał w poniedziałek przed sądem przysięgłych 
Sekwany. Zabójstwo zostało popełnione pod
czas kłótni na tle różnic zapatrywań poli
tycznych.

Sąd skazał Ludwika Deserta na 15 lat 
ciężkich robót.

Należy dbać o żokjdek
Spośród 18 ziół, jakie zawiera her

bata „The des Families" (środek lecz-
niczy), werwena, melisa, kolender i

2 wisielców i jetlen zamach samobójczy 
w jednej i tej samej wiosce

SAINT-BRIEUC. — Epidemia samobójstw 
powiała przez wioskę Caulnes, małą gminę 
pod m astern D nan (Cot-e-du-Nord).

W wiosce tej jednego i tego samego dnia 
odebrali sobie życie wieśniak Arsenlusz Yil- 
lalon oraz Adrian Le Meanec.

Targnął się zaś na swe życie wieśniak Jan 
Leroux. Wczas odcięty ze sznura na którym 
się powiesił, został niezwłocznie przewiezio
ny do szpitalą, w którym stan jego uznano 
za groźny.

Pod uwagę Szan. Czytelników!
Chcąc ułatwić Szan. Czytelnikom 

nabycie naszego książkowego „Ilu
strowanego Kalendarza Wychodź
czego na rok 1955" zamieszczamy 
na str. 3-ej „Narodowca" formularz 
zamówieniowy, na którym wystar
czy dokładnie wypisać adres za
mawiającego kalendarz, wyciąć, 
włożyć do koperty i adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.).

Przypominamy, że należność 280 fr. za ka
lendarz (z przesyłka) można załączyć w znacz
kach pocztowych (francuskich) lub przekazać 
mandatem pocztowym.

1927 1952

Niech żij3<? Jubilaci!
O W DNIU
O SREBRNYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

26 listopada 1952 r.
(J składamy naszym kochanym Jubilatom

9 Michałowi DURAKOWI
Oy oraz Jego czcigodnej Małżonce 

y Marii-Magdalenie z d. Przybylskiej
>-< JAR NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństw*
y./ Bożego I doczekania się Wesela Złotego, 
ę-y Rodzice; Bracia: Stanislaw, Francl- 
/ sz.ek, Stefan z żoną Marią-Ludwiką,

Ludwik z żoną Germaine i synkiem 1 
Piotrem i Leon: Siostra Anna z me- j 
żem Ernestem i córkami Mireille i I 
.Marią Franciszką, oraz chrześniaczka i

Ot Irenka Irlik. |
Les NEYROLLES (Ain). w listopadzie 1952 1
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Administracja
1927 J 1952 0

Czy kobieta, która wrzuciła swego wnuka 
do pieca, zabiła też swego męża?...

BESANęON. — Przed kilku dniami do
nieśliśmy. że władze policyjne aresztowały 
w Boult (Haute Saone), niejaką Boiteau, któ
ra często wyjeżdżała do Paryża. Niewiasta 
została aresztowana za spalenie swego 
wnuczka-noworodka, co uczyni a by ocalić 
„honor” 16-toletniej córki, która porodziła 
dziecko.

Wstępne śledztwo w sprawie zostało prze
prowadzone przez żandarmów z Saint-Loup, 
po czym dochodzenia przejęła policja krymi
nalna z Dijonu. Prowadzone dochodzenia u- 
jawn ły szereg szczegółów nieznanych dotąd 
z życia okrutnej babki. Sprawą, która budzi
szczególne zainteresowanie która będzie

Niech JubllacUQ
W DNIU Q

SREBRNYC H GODOW MAŁŻEŃSKICH O 
26 listopada 1952 r.

skłacramy naszemu kochanemu Bratu /O\

Michałowi DURAKOWI $
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Marii-Magdalenie z d. Przybylskiej Q
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA M 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa (V\
Bożego I doczekania się Wesela Złotego.

Brat Leon z żoną Heleną i córką C) 
Helenką; Siostra Agnieszka Sowińska v } 
z synem Stefanem, córką Celiną z C) 
mężem Emilem Dekmyn i dziećmi CJ| 
Leosiem, Danielkiem i Bernadetką. Cj

LENS, w listopadzie 1952 r. L-a

Zebrani prtedstawiciele towariystw jednogłośnie 
potwierdzili wywody kol. prezesa i po rzeczowej 
na ten temat dyskusji, podjęli jednolitą uchwałę, 
urządzić zbiórkę gwiazdkową dla starców w ra
mach Komitetu Towarzystw Miejscowych, podob
nie, jak roku ubiegłego z połączeniem odbycia 
uroczystości gwiazdkowej dla dzieci, ucręszc/ają- i 
cych do szkoły polskiej, kierowanej przez nau- | 
czycielstwo niezależne.

Zebr-.ni zobowiązali zarząd Komitetu Towarzystw ' 
Miejscowych do opublikowania, że zbiórkę reżi- ; 
mową należy traktować jako nie mającą nie wspól
nego z legalnymi Towarzystwami Niepodległościo
wymi na tutejszym terenie.

Akcja zbiórki Kom. Tow. Miejsc, na gwiazdkę 
dla starców reipoez*ie się z dniem 27-go listo
pad* br., a listy zbiórkowe będą zaopatrzone w 
pieczęcie Towarzystw legalnych przy K.T.M. 1 
Sekjcę Polską F.O.

Zebrane zarządy poszcźegńlnych towśrtyst* 
Miejscowego Komitetu zwracają się za pośrednic
twem prasy polskiej i radia z gorącym apelem 
do miejscowego społeczeństwa o wykazanie soli- * 
darnej ofiarności na tak szlachetny cel dla na- | 
szych zasłużonych, biednych dr-iś weteranów pra- j

z ubezpieczeń społecznych (assurances 
les).

HENIN-LIETARD (P-de-C)
Wypłata rent nastąpi w Salle des 

Rue Voltaire w następujące dni i w 
pującym czas’e:

socia-

Fetes, 
nastę-

Poniedziałek 1 grudnia w czasie od 8 30 
do 11.30 i od 14-ej do 17-ej dla mężczyzn 
posiadaczy książeczek serii 1 — 2 do 29 — I 
50 do 60, C.N.R.V., „Fonds de majoration” ' 
i rent za wypadki przy pracy.

Wtorek 2 grudnia od 8.30 do 11.30 i od 
14-ej do 17-ej dla mężczyzn posiadaczy ksią
żeczek serii 70 do 80 oraz kobiet posiada
jących książeczki serri 30 do 49 i 90 do 96.

Uwaga rodacy w Haillicouri!
Staraniem polskiego „tine-Klubu" P.Z.K. i Ko

mitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wyświe
tlony w Haillicourt, w sali p. Bercala, w środę 
26 listopada br. o godz. 5 ej i 8-ej, polski przed
wojenny film dźwiękowy p.t. „Będzie lepiej”. W 
filmie biorą udział znani komicy ze „Lwowskiej 
Fali” Szczepko i Tońko. Jest tw bardzo wesoła 
komedia. >

Nadprogram: Pogrzeb śp. Gen. Sikorskiego,

mięta pobudzają żołądek. Żołądek, 
który dobrze działa, to pewność 
łatwego trawienia i następnie dobrego 
przyswajania. Dbajcie o żołądek: pijcie 
co wieczór filiżankę herbaty „The des 
Families". Do nabycia w każdej aptece.
(V. 494 P 17847) (39 st. M)

Obecne na zebraniu Komitetu zarządy town- 
lyetw, zadeklarowały już, przekazać na ten cel

le swoich kas: 1.000 fr.; Koło Rez. 1 był.
M njskowych 2.000 fr.; Tow. Gimn. Sokół 1.000 fr.;
Koło Rodzin P.O.O. 1.V00 fr.; Bractwo Róż. żyw
1.000 fr.; Rada Rodzicielska 3.000 fr. 
fr.; POWN 50(1 fr. Razem 10.500 fr. 
bu Sp. „Gwiazda” i nie obecnych 
przedstawicieli towarzystw, które 
rów nież przyczynią.

Zebrani polecają zarządowi K.T.M.

T.l.R. 1.000 
oprócz Klu-

do tego się

. I zorganizowa-
nie wzorowej uroczystości gwiazdkowej dla star
ców i dzieci, przy współpracy i udziale Polskiej 
Rady Rodzicielskiej i wykonaniu programu uro
czystości przez Koło Rodzin P.O.O. i- Tow. Gimn. 
tśokół, przy współpracy nauczycielstwa niepodle-
głoście wego. ZARZAD KOMITETU.

COURRIERES (P-de-C)
W środę 3 grudnia w Salle des Fetes 

czasie od 8.30 do 11.30.
MONTIGNY-EN-GOHELLE (P-de-C)

W

W środę 3 grudn a w merostwie w czasie 
od 13.30 do 16-ej.

Rentoblcrców z Henin-Lietard, Courrieres 
i Montigny-en-Gohelle powiadamia się poza 
tym, że jeśli rent swycłi nie odbioią w wy
żej wymienionym czasie będą ją mogli otrzy
maj dopiero we wtorek 9 grudnia w Per
ception. . ■*

Jak leczyć bóle kulszowe
Bólom tym należy przeciwstawić skutecz

ny środek uśmięrzaiący. GANDOL jest bar z, 
dzo odpow edni, gdyż dzięki swym trzem' 
rkutecznym sk adnikom uspokajającym spra-1 
w; a on szybką ulgę, przyśpiesza usuwanie ' 
kwasu moczowego i tym samym przynosi I 
trwałe polepszenie. Do nabycia we wśzyst- 1 
kich aptekach: 145 fr. pudełeczko (20 prósz-! 
ków). — (V. 846 P. 2688) (21 st. R) I

Zmęczeni i przepracowani
nie czekajcie aż do zupełnego wyczerpan a. 
Zażywajcie w regularnych okresach małą 
szklankę wzmacniającego i ułatwiającego 
trawienie, średka.

Pociąg przejechał staruszkę
PARYŻ. — W Groay pociąg osobowy ja- 

dący do Bourget, przejechał 78-letnią sta
ruszkę, wdowę panią Macaire. Śmierć nastą
piła na miejscu.

zbadana, jest przyczyna zgonu pierwszego 
męża Bołteauwej, Andrzeja Verger .

Wieśnak Andrzej Verger zenarł przed kil
ku laty. Yergerowa, obecna Boiteau, zadekla- 
rowa a jego zgon jako przypadkowy powsta
ły w następstwie kopnięcia wieśniaka przez 
konia. Mieszkańcy wioski już wówczas mieli 
wątpliwości w szczerość oświadczenia kobie
ty. śledztwo przeprowadzone wówczas nie 
dało jednak żadnego rezultatu.

Obecnie gdy Boiteauwa znajduje s ę w w ę- 
zleniu, mieszkańcy wioski Boult ujawniają 
coraz to nowe szczegóły z tej sprawy, która 
będzie musiała być wyjaśniona.

Czyżby zatem Boiteauwa zgładziła pierw
szego męża?... Tę oto sprawę będzie stara
ła się wyjaśnić policja kryminalna z Dijonu.

T<*atr - Śpiew - Muzyki:

Do

PEPTO-FE 11
Doktora JAILLET 

nabycia we wszystkich aptekach. 
(Visa 1758 P 27.341)

Wielki bal sylwestrowy w Paryżu
Koło Z.U.P.R.O. w Paryżu urządza w dniu 31 

grudnia br. wielki bal sylwestrowy w salonach
Merostwa IV-ej dzielnicy. Zarząd serdecznie 
prasza wszystkich członków i sympatyków.

SAINT - DENIS (Seine) „Kwatera nad

1927 A 1952 
cl

Uwaga rodacy w Dourges!
Staraniem polskiego inć-Klubu” P.Z.K., i Ko

mitetu Towarzystw Miejscowych zostanie wyświe
tlony w Dourges, w sali kina ..Apollo”, w czwar
tek dnia 27 listopada br., polski przedwojenny 
film, arcydzieło polskiej kinematografii, p.t. 
,,Znachor”. Film mówiony po polsku. Jest to dra
mat wielkiej miłości.

Przewidziany jest również przepiękny nadpro-

driatykiem". — Staraniem Koła Rez. i b. Wojsko
wych w Saint-Denis, będzie wystawiona dnia .30 
listopada bm. o godz. 155 ej w paironażu Bazy
liki, salle Saint-Denis, 8, Rue de la Boulange- 
rie, ta wesoła trzy-aktówka przedstawiająca ży
cie trzech polskich żołnierzy we Włoszech w r. ' 
1916. Wszystkich rodaków i rodaczki z Saint-De
nis i okolicy serdecznie zaprasza się na przed-

Związek Polskich Chórów Kościelnych 
we Francji

Zebranie zarządu głównego, pierwszego i 
drugiego na czele z nowym dyrektorem 
Związku chórów Kościelnych, odbędzie się w 
niedzielę, dnia 30. 11. 1952 r. bm o godzinie 
2.30 po południu w siedzibie P.Z.K. w Lens, 
Rue Emi e Zola 99. Sprawy bardzo ważne. 
Obecność wszystkich członków zarządu jest 
pożądana.

Za wydział Związku:
Wałkowiak -Józef, prezes

Niech źiii<i Jubilaci!
W DNIU 

SREBRNYCH GODOW MAł.ZENSKICH 
26 listopada 1952 r.

składamy naszym kochanym Jubilatom

Michałowi DURAKOWI
oraz Jego czcigodnej Małżonce 

Marii-Magdalenie z d. Przybylskiej 
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szrzęscia, błogosławieństwa

J Bracia: Jan z żoną Zofią i córeczka-
-3 mi Krysią i Anielką; Władysław z żo- 

ną Janiną i synkami Danielem i Alek- z-< 
sym. W

-< ROUVROY s/LENS, w listopadzie 1952 r. H
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ifl TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY ®
Abs. PRAWA Uniwersytetu PoznańskiegoPoznańskiego
Poświadczony emigrant od 1924 r. we Fr*pcJi

staw lenie. ZARZAD. NOYELLES-aous-LENS. Zarząd Chóru mę-

Samochód wjechał do kanału Ourcq
BEAUVAIS. Na skutek mgły, która

skiego „Moniuszko” Noyelles-sous-Lens podaje 
swym członkom do wiadomości, że lekcja śpiewu 
odbędzie się 30 XI. o goerz. 4-ej po poł. w sali 
p. Choryńskiego. Po lekcji śpiewu zebranie. O

TŁUMACZENIA URZĘDOWE ważne na cała 
FRANCJE

Wieczorek Iow. Polek im. Królowej Jadwigi
w Mericoiirt-Maroc

Tow. Polek im. królowej Jadwigi w Meri
court - Maroc urządziło dnia 16 XI. br. wie
czorek dla swych członkiń 1 Ich rodzin. Pre
zeska Towarzystwa pani Przeniosło, sekr. p. 
Stachowiak oraz skarbniczka p. Krzak wraz 
z drugim zarządem nie szczędziły trudu i 
pracy w celu przygotowania przyjęcia.

W dużej sali p. Jamrowej zgromadziły się 
wszystkie członkinie wraz z rodzinami. Przy
byli też zaproszeni goście m. in. ks. prób, 
prof. B. Berk, prezes Tow. św. Barbary p. 
Krukowski, prezes Br. Kurkowego p. Glau
ber, prezes K.S.M.P. m. druh Rosik, oraz 
wiceprezeska Bractwa Róż. żyw. p. Kawec
ka. Dbając o wszystko, prezeska nie zapom
niała o orkiestrze, która wesoło przygrywała 
wszystkim uczestnikom wieczorku.

Przy przywitaniu obecnych, prezeska wy-

głosiła dłuższe przemówienie, w którym omó
wiła znaczenie wieczorku oraz ważność trwa
nia przy tradycjach ojczystych.

Następnie uprzejme gosposie podały na 
stoły chleb oraz smaczną kapustę z kiełba
sami, rumiany placek oraz pachnącą kawę.

Przemówił potem ks. prob. Berk na temat 
tradycyj polskich. W czasie przemówienia 
ks. proboszcza przybył prezes K.T.M. p. Su
ski. Po w eczerzy bawiono się w miłej atmo-

ostatn'o zaległa nad okolicą Noisy-le-Sec, 
zbłądził 1 w jechał do kana u Ourcq p. Gni- 
foleau z Noisy. Panu Ginifoleau towarzyszyli 
pani Alicja Pailler z Blanc-Mesnil i p. Jan 
Naier z Sevran.

Marynarze ze szkut stacjonowanych na 
kanale pospieszyli z pomocą niefortunnym 
autoniobilistom 1 wydobyli ich z wody.

Samochód wydobyła potem straż pożarna.

punktualne przybycie prosi Zarząd

sferze w zamkniętym kole do 1-ej w 
Jeden raz więcej miejscowe Tow.

wykazało swoją żywotność oraz zmysł 
nizacyjny.

Członkiniom i wszystkim osobom,

nocy. 
Polek
orga-

które
przyczyniły się do udania wieczorku, należy 
się staropolskie „Bóg zapłać”. Brawo Polki 
z Mericourt - Maroc. Jeden z uczestników

Zwłoki młodego żołnierza 
odkryto w lesie pod Tuluzę

TULUZA. — K'lka osób przechodzących 
pod jednym z lasów pod Tuluzą, odkryło w 
nim zwłoki młodego żołnierza. Wisiały one 
na jednym z drzew. Z dokumentów jakie 
przy mężczyźnie znaleziono wynikało, że woj 
fkowym tym jest Jan Marrot z Laymont 
(Gers), żo nlerz 9 pułku żuławów z Algeru, 

j który przed kilku dniami przyjechwl na 
| urlop.

Przypuszcza się, że żołnierz ten odebrał so- 
, ble życie w przystępie depresji duchowej.

Uwaga Kola P.S.L. 
we wschodniej Francji

Niniejszym poda je się do wiadomości 
wszystkim kołom PSL we wsch. Francji, iż 
w myśl komunikatu Zarządu Głównego 
P.S.L, we Francji, Walny Zjazd Organiza
cyjny okręgu wschodnia Francja, odbędz e 
się w świetlicy koła P S.L. w Thlonvllle (Rue 
Vauban 50, Ćafó Victoire) w dniu 30 listo
pada o godz. 14.

ZARZĄD KOŁA P.S.L. Thionville

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
EN8ISHEIM. — W niedzielę dnia 30 listopada 

br. odbędzie się nadzwyczajne zebranie Towarzy
stwa św. Teresy w Ensisheim, w salce p. Mulle
ra. Początek o godz. 3 po południu. Uzupełnienie 
zarządu. Wybór nowego prezesa.

Członkowie przybywają obowiązkowo. Sympatycy 
mile widziani.

W sprawach : metryk, ślubów, naturalizacji. 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie • zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
__Metro : Porte Doróe

•robne ogłoszeni i

Wwzclkie listy dotyczące ogłoszeń, adre
sować: ..Narodowiec” LENS < P-de-C).

Cy Na odpowiedź lub na przekazanie zgło
szeń na ogłoszenia, które okazały się pod 
numerem łez-i bez adresu, załączyć należy do 
listo znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
•dresu, podany numer ogłoszenia.

Wolne miejsca 300 Ir.
I (za ogłoszeni* nic przekr objętości 3 wierszy 

z* każdy dalszy wiersz dolicz* się 75 tr >

line elegance ,T
Uc w_Bottillon^
11LENS - 46, Place Jean Jaures, 461

MB

4NDRE OURĄGAN 
ortillon doim noir, 

semelle crepe 

M85r

Potrzebne dwie DZIEWCZYNY Inb KOBIETY 
(od lat 21 do 30) do obsługi w kawiarni. — Zgł. 
do: Mme MARQUET. 5. Rue St-Nicolas, LILLE) 
(Nord) — Teł. 466-83. (2535)

SŁUŻĄCA, która już pracowała, znająca się tro
chę na kuchni i umiejąca trochę szyć, potrzebna do 
wszelkiej pracy domowej. Zglosz. do: BOEM, 
137, Bid de la Libertć, LILLE (Nord). • (2498)

SŁUŻĄCA (od lat 25 do 35), znająca się na ku
chni, potrzebna do wszelkiej pracy domowej. Cał
kowite utrzymanie. Miejsce stałe. Zgłaszać się z 
referencjami, do: Mr ZUMER, 9, Rue Meslay, 
PARIS (3°) . Metro: Rćpubliąue. (2550)

Potrzebna od 1-go grudnia br. SŁUŻĄCA do 
pracy domowej (bez prania). Całkowite utrzyma
nie. Zgłosz. poa adresem: 49, Rue Francois Gau
thier, LENS. (2555),

Potrzebna poważna SŁUŻĄCA obeznana z wszel
ką pracą domową i lubiąca dzieci. Dbre wynagro
dzenie. Pisać do: Mme BENOIT, 359, Rue Saint-1 
Martin, PARIS (3°). (2554)

O mistrzostwo piłkarskie Anglii

Obchód listopadowy w Trieux

I Liga
Arsenał — Manchester 3—1
Aston Villa — Tottenham 0—3
Blackpool — Middlesbrough 1—1
Bolton W. — Sheffield W! 1—1
Charlton — Stoke City 5—1
Chelsea — West Bromwich 0—2
Derby C. — L verpool * 3—2
Manchester Un. — Newcastle 2—2
Portsmouth — Cardiff City 0—2
Sunder’and — Burnley 2—2
Wolverham.pt. — Preston N.E. 0—2

II Liga 
Barnsley — Noots C. 
Blackburn — Birmingham 
Brentford — Plymouth 
Doncaster — Rotherham 
Rverton — Leeds 
Huddersfield — West Ham 
Hull City — Bury 
Lincoln — Southampton 
Notts For — Luton Town 
Sheffield Un. — Leicester 
Swansea — Fulham

1—2
1—2
1—2

2—2

0—2
2—2
4—3
7—2
1—1

Pierwszy wyścig kolarski 
dookoła Argentyny

BUENOS-AIRES. — We wtorek 25 listo
pada prezydent Argentyny p. Perron dał 
znak startu do pierwszego „Tour d’Argenti
ne”.

Wyścig obejmuje 2.780 kilometrów rozło
żonych na 14-cłe etapów. W imprezie uczest
niczą poza kolarzami południowo-amerykań
skimi, także kolarze europejscy, mianowicie: 
Belgowie, Francuzi. Włosi, Niemcy, Szwaj
carzy i Luksemburczycy. Z Francuzów jadą: 
L. Teisseire, Lucien I^azarides, Coste, Remy 
i Caput. Belgowie wystawili. Van Steenber- 
gena, Ockersa, Close’a, Van Kerkhove’a i 
Van Ende’a.

Będą etapy płaskie, górskie i wyścigi na 
czas. Co jednak najbardziej przeraża kola
rzy europejskich, to upały, które w tym no- 
vy.vm wyścigu będą jedną z głównych prze
szkód.

Obchód został zorganizowany przez Koło 
Rez. i b. Wojskowych, w dn. 11 listopada br.

O godz. 9.45 odbyła się zbiórka przed me- 
rostwem. skąd wymaszerowano do kościoła 
wraz z Francuzami. O godz. 10-ej odprawił 
tut. proboszcz francuski Mszę św. za pole
głych Francuzów i Polaków. Po Mszy uda
no się z wieńcami i sztandarami pod Pom
nik Poległych, gdzie złożono wieńce, a mer 
odczytał nazwiska poległych. Z ramienia 
Koła tut. złożył wieniec przed pomnikiem 
pierwszym kolega Kurcz Tomasz, sekretarz 
tut. Koła (pomnik Rigolli Ryszarda); przed 
drugim (koło merostwa) kolega wiceprezes 
Koła Konieczka Marian.

O godz. 15-ej rozpoczęła się akademia w 
sali p. Favet Adore. Zagaił uroczystość se
kretarz Koła kolega Kurcz Tomasz, po czym 
odśpiewano „Modlitwę Kombatancką”. Pre
zes Koła przywitał gości, a to: prezesa Okr. 
Ę.Z.K. p. Markiewicza Szczepana; prezesa 
K.T.M. z TucquegnieuX-Marine p. Wojtkow-

Tow. 3S<p<8owlane
MAZINGARBE, 2. — Zarząd Towarzystwa Ho

dowlanego „Legobrn” Mazingnrbe II. podaje do 
•wiadomości hodowcom, że data zwrotu formularzy 
zapisowych na wystawę upływa dnia 30 listopada.

skiego; prezeski Matek Różańcowych p. 
Przybylską i p. Jakubowską; prezesów to
warzystw pp. Sobczaka i Gorczyńskiego oraz 
wszystkich kolegów, rodaków i rodaczki.

Referat o dniu niepodległości odczytał kol. 
Kurcz Tomasz. W imieniu p. Ruli, prezesa 
Okręgu VII Rez. i h. Wojsk., udekorował 
krzyżem zasługi kolegę Kurczą Tomasza o- 
raz medalem Polska Swemu Obrońcy kole
gę Wątrobę Jana, kolega prezes Koła Józef 
Bernacki, za dobrą pracę dla Polski.

Młodziutki, bo zaledwie 12 lat liczący Ja
nek Czapliński deklamował o dniu 11 Listo
pada (Nie po to), a Rozalka Czaplińska Mo
dlitwę Dziecka Polskiego, M co Ich publicz
ność hucznie oklaskiwała.

Śliczne przemówienie o dniu 11 Listopada 
wygłosił prezes Okr. P.Z.K. p. Markiewicz 
Szczepan. Równocześnie zaapelował on do 
zebranych o zbiórkę na gimnazjum w Les 
Ageux. Zbiórka przyniosła 1.650 fr.

Przemawiali potem jeszcze, prezes K.T.M. 
z Marine p. Wójtowski, pan Zieliński, kol. 
Kurcz i kol. Konieczka Marian I to na te
mat Święta Niepodległości j zjednoczenia 
się w kolonii.

Na zakończenie prezes Bernacki podzię
kował wszystkim za wzięcie udziału w uro
czystości I odśpiewaniem Roty zamknięto 
obchód. K.T.

KSMP
Mistrzostwa Związku K.S.M.P. 

w ping ■ pongu
(Komunikat komendanta Związku)
Zawiadamiam wszystkim komendantów okręgo

wych i stowarzyszeniowych że tegoroczne mistrzo
stwa Związku K.S.M.P. W-. ping-pongn odbędą się 
w patronażu K.S.M.P. Noyellfcs - Mericourt w nie
dzielę 30-go listopada. Początek rozgrywek o go
dzinie 14ej.

Przybywają na powyższe mistrzostw* wszyscy 
mistrzowie okręgowi w konkurencjach z.es, ulo
wych, indywidualnych i w grze parami.

Komendanci okręgowi mają moralny obowiązek 
być także obecni na powyższych rozgrywkach.

Komendant okręgowy z Okręgu Bruay lub jego 
zastępca przywiozą ze sobą puchar związkowy, 
który znajduje się w Divion u druha Szambelań- 
czyka B.

Dla bliższej informacji podaję: patronaż K.S.M. 
I*. Noyelles-Mericourt znajduje się niedałeko ko
ścioła parafialnego Mericourt - Corons. Przystanek 
autobusowy: Mericourt Fosse Nr 3 (linia autobu
sowa Len$ — Douai).

KOMENDANT ZWIĄZKU.

Matrymonialne 600 Ił
(z* ogłoszenie me przekr objętości 4 wierszy 
t* każdy d a I # » v wiersz dolicz* się 100 tr.)

KAWALER, Polak, lat 39, spokojnego charak
teru, posiad. średnie oszczędności, z braku znajo
mości, pragnie poznać POLKĘ, w celu matrymo
nialnym. Oferty z fotogr. do „Narodowca” pod. 
numer. 2552.

Róż n e 500 fr.
(z* ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
z* każdy dalszy wiersz dolicz* ale 100 fr.)

Sitnu ba la lic i
WAZIERS. — Zarząd Koła Rodzin Polskich O- 

brońców- Ojczyzny Waziers podaje do wiadomości 
iż zebranie miesięczne koła odbędzie się w środę 
26 listopada br. o godz. 4-ej po poł. w sali pa
tronażu. Z powodu ważnych spraw, o przybycie 
wszystkich członkiń prosi Zarząd

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do 6LUBU, NATURALI- 
ZAX'JI, RENT itd. —. sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji
Listy adresować:

Mr. C. BYSTROŃ —- Traducteur Juró 
7. Rue Jacquart, MARCQ-en-BAR<F.UlL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź

tmprimerie M. KwLiRkowski — Lens 
Travatix ezócutós par des ouvriera 
ayndiquAa rravąiileur» du Livre. 

- - Le G(irant Lćon GARSTKA _ LENS

Redakcja rękopisów nie zwraca


